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I  tyle tęcz zapalisz na swym niebie, 
Ileś za młodu życia wchłonął w siebie.

„P R O M IE Ń "
Miesięcznik Młodzieży I. Państw. Liceum i Gimnazjum 
im. I. Marsz. Polski J Piłsudskiego w Ostrowie-Wlkp.
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Papieżu W ielki! e 
Papieżu - Olbrzymie!
Coś spoczął u Piotra w blasku Sw ojej mocy,
Posłuchaj!
Chociaż odszedłeś od nas do Królestwa i Państwa, którego 
Ambasadorem i Pełnom ocnikiem  byłeś tutaj, na ziem i, Moc 
Swoją, — tak jak ciało — na tej ziemi pozostawiłeś.
Ona, ta potężna Moc ogarnia nas w szystkich teraz silniej 
jeszcze, niż za czasów Twojej u nas Ambasady
I dlatego  
Ślubujem y Ci
Stać stale i czujnie przy Skarbach, które nam pozostaw i­
łeś, które dałeś nam Ty i w ierni Tobie W ielcy Ludzie. 
Ślubujem y Ci,
że jeżeli będziemy c z e r w o n i ,  to nie zachłanną czerw ie­
nią wschodu, która chce przegnieść św iat swoim  młotem, 
ale Czerwienią Serca zrosłego z Twoją spuścizną, rozm iło­
wanego w Idei, której Ty byłeś i —  jesteś Sym bolem  w ido­
mym,
ale kardynalską, purpurową Czerwienią Szczepanów, Czer­
w ienią m ęczeństwa...
Ś lu b u jem y Ci,
że w ysoko dzierżyć będziemy czerwone sztandary Miłości, 
idąc do w alki z fałszyw ym i czerwonym i sztandarami.... 
Papieżu W ielki!
Papieżu - Olbrzymie!
Posłuchaj!
I w ysłuchaj naszego ślubow ania  
I przyjm je, bo jest szczere!
Słyszysz, Papieżu?
Słyszysz, Polski Papieżu?

TADEUSZ Z. O. NABZDYK



H. KAMIŃSKI

Wielki Papież: Pius XI.
Śm ierć Ojca św. zrobiła na nas przygnębiające wrażenie. 

S traciliśm y widzialnego Chrystusa, Naszego Pasterza i Wodza.
Teraz dopiero należycie oceniam y Jego zasługi i poświęce­

nia, Jego czyny i ofiary.
Była to postać niezw ykła, jeden z najw iększych papieży, 

jakim i może się poszczycić kościół w ostatnich czasach.
Naczelnym hasłem  Piusa XI było: „Pokój C hrystusow y w 

K rólestw ie Chrystusow ym ". Do tego celu dążył przez cały czas 
swego pontyfikatu . — Rozumiejąc, że św iat potrzebuje Króla 
Pokoju, co by go uszczęśliwił, ustanaw ia św ięto Chrystusa 
Króla, które łączy katolickie serca, dodaje mocy i otuchy w 
zwycięstwo Mistrza.

W tym  samym  roku 1925 poleca szczególne nabożeństwo 
do Najsłodszego Serca Jezusowego i ustanaw ia Jubileusz O dku­
pienia świata.

Nie można też zapomnieć, że On kanonizow ał najw iększych 
św iętych ostatnich wieków, jak  św. Teresę i Bernadetę, św. J a ­
na Bosko i Vianney.

W ich rzędzie stanął również Nasz Rodak, najw iększy m ę­
czennik ostatnich wieków św. Andrzej Bobola.

Źrenicą oka zmarłego Papieża była Akcja Katolicka, orga­
nizacja, k tóra nie mogła zająć się bardziej piekącą spraw ą, jak 
świeckie apostolstwo. On to dąży znów do ukształtow ania cha­
rak te ru  kato lika na wzór „pierwszych chrześcijan XX wieku". 
I zaczęte przezeń dzieło rozw ija się w spaniale w ydając błogo­
sław ione owoce.

Możemy poszczycić się, że zm arły Ojciec św. potrafił nie 
tylko odpierać ataki wroga, lecz um iał także sam atakować. 
Dlatego drugi Jego ty tu ł brzm i: „Papież ofensyw y katolickiej".

Zakładał z niew yczerpanym  zasobem sił nowe placówki m i­
syjne, nowe prefek tu ry  i w ikaria ty  apostolskie. Sam w yśw ię­
cał biskupów krajow ców  i usilnie dążył do pom nożenia liczby 
kleru tubylczego. Założył specjalne m uzeum  m isyjne. Urządził 
niedawno tem u w ystaw ę prasy katolickiej, k tóra skierow ała 
oczy całego św iata na wzgórze w atykańskie.

Z tegoż W atykanu słał encykliki (razem  21) regulując ak­
tualne kw estie życiowe, w skazyw ał drogę praw dy i szczęścia. 
Mówił, że podstaw ą państw a jest dobra rodzina. Dzieci trzeba 
wychować w odpowiednim  środow isku ze w spółpracą rodziców, 
kościoła i nauczycieli. W znaw iając ideę „Papieża robotników" 
w encyklice „O uadragesim o anno" dom aga się należytego tra k ­
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tow ania i wyposażenia robotnika, a od niego żąda sum iennej 
pracy i chrześcijańskiej wdzięczności dla chlebodawcy.

Poleca gorąco katolikom  rekolekcje zamknięte, by  przez nie 
poszukali nowego celu życia.

Nie możemy zapomnieć, że Pius XI to człowiek głębokiej 
wiedzy, krzew iciel sztuki i m uzyki kościelnej a przede w szyst­
kim  pierw szorzędny polityk. Z aw arł 17 konkordatów  a w 1929 
roku rozwiązał drażniącą „kw estię rzym ską" i nie był już odtąd 
więźniem  w atykańskim .

U fny w niezniszczalność Piotrow ej Opoki kieruje nią z iście 
apostolskim  zapałem. Z wysokości tronu  w atykańskiego stró ­
żuje nad m oralnością i zgodą narodów. Szczególnie w ostatnich 
czasach, kiedy to o ważności głosu decydują w ycelowane lu ­
fy arm at, św iat odczuwał coraz bardziej, że w Rzymie jest auto­
ry te t niezniszczalny, potężniejszy od brutalności św iata, bo o- 
p ierający się na miłości. I dlatego sta ra ły  się państw a nawiązać 
jak  najżywsze stosunki z W atykanem .

Ojciec św. P ius XI dokonał w iele i wiele jeszcze zamierzał 
zrobić. Śmierć, która nie szczędzi nikogo, zabrała nam  Go. 
Ale wzięła tylko ciało, duch Jego żyje, żyje w naszych gorących, 
młodych sercach, które Jego w skazania w prow adzą w czyn.

Przemówienie Pana Prezydenta R. P. 
w dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego

P rzeby liśm y  znow u rok pełny historycznej treści, rok 
w ielk ich  zm agań i w ielk ie j pracy. To, co w  tym  dniu 
rozm yślan ia zw raca obecnie najw iększą uw agę na siebie, 
to dw a fak ty  nas tępu jące : W eszliśm y w 21 rok naszej od ­
rodzonej niepodległości państw ow ej, ty leż la t dzieli nas od 
ukończenia w ielk iej w ojny  św iatow ej.

M ogłoby się w ydaw ać, że po tak im  w y ładow aniu  bu rz  
h isto rii, k tó re  ta k  g łębokie p rzem iany  polityczne w yw ołały  
w E uropie, n as tąp i okres spokoju , arb itrażów , ciszy. W rze ­
czyw istości każdy rok, m iesiąc i bodaj naw et i dzień, o d d a­
la jące nas od końca w ielk ich  zm agań św iatow ych, są coraz 
bardziej b rzem ienne w treść historyczną. F ak t ten  nie m o­
że pozostać bez refleksy j społeczeństw  do jrzałych  po litycz­
nie, m usi on pogłębiać rozw agę poczynań, zw artość narodu, 
musi sta le  niecić w yższą zdolność do ofiar.

R ów nocześnie dopełn ia się czw arty  rok od chw ili, gdy 
z w yroków  O patrzności zostaliśm y pozbaw ieni genialnego 
k ie row n ic tw a W ielkiego M arszałka Polski, Józefa P iłsu d ­
skiego. A le w y d aje  mi się, że oddala jąc  się w czasie od 
chw ili jego zgonu, zbliżam y się coraz bardz iej do jego  ducha.

M ów iąc przed 12 la ty  u  b ram  W aw elu, że .,są ludzie i 
są prace ludzkie tak  silne, tak  potężne, że śm ierć p rzezw y­
ciężają, że żyją i obcują m iędzy nami", m ia ł Józef Pifaud-
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ski na jgiyśli K ró la - D ucha naszej rom antycznej poezji, ale 
w zdan iu  tym  sfo rm ułow ał też i p raw d ę  o sobie. Dziś bo ­
w iem  P iłsudsk i je s t d la  nas nie dalszy, lecz bliższy, bardziej 
bezpośredni i bardz ie j zrozum iały. Rok 1938 to przecie rok 
tr iu m fu  d la Józefa  P iłsudskiego. To jego szkoła myśli, szko­
ła  działania, to jego  p raca o rgan izacy jna w państw ie, jego 
n au k a  o decyzji i odpow iedzialności św ięciły  w tym  roku 
w ielk ie zw ycięstw o.

M ów ił przed la ty  Józef P iłsudsk i o Polsce, że bez silnej 
arm ii przez d ługie jeszcze la ta  by t je j zabezpieczony być 
nie może. A le do żołnierzy  sw oich w czasie w ojny  m ów ił: 
..K raj co w dw a la ta  p o tra fił w ytw orzyć tak iego  żołnierza, 
jak im i w y jesteście , może spoko jn ie patrzeć  w przyszłość".

Nie zeszliśm y z tej drogi budow ania  siły  narodow ej za­
w arte j w naszej arm ii. Pod k ierow nic tw em  N aczelnego 
W odza M arszałka Śm igłego - Rydza siły  obronne Polsk i 
po tężn ie ją  i doskonalą się z roku  na rok, z m iesiąca na m ie­
siąc. D opełnia się i tu  w ielk i te s tam en t P iłsudskiego. A r­
m ia sta ła  się p rzedm io tem  podziw u i m iłości całej Polski, 
przedm iotem  szacunku obcych. Ten w ielk i i na jb ard z ie j 
n iepodległy  człow iek, jak iego  w ydało  pokolenie Polsk i w 
zaborach, postaw ił już przed  w ielu  la ty  g łęboki dy lem at.

„P rzed  P o lską — m ów ił on — stoi py tan ie, czy m a być 
państw em  rów norzędnym  z w ielk im i potęgam i św ia ta , czy 
m a być państw em  m ałym , po trzebu jącym  opieki m ożnych". 
Z adanie pierw sze w ym aga w y trw a łe j p racy  całych pokoleń, 
pracy  w ydatne j, p lanow ej i zorganizow anej, u n ik a jące j 
w szelkich  zbędnych tarć. U czyniliśm y w  tej dziedzinie n ie ­
zaprzeczone postępy i nie w ątp ię, że rok 1939 zaznaczy się 
dalszym  pow ażnym  dorobkiem  Polsk i w te j dziedzinie.

Z adan ie drugie, zadanie sam odzielności m yślen ia p o li­
tycznego liczenie w trudnościach  na w łasne siły, a przede 
w szystk im  baczenie na nakazy  godności i honoru  n aro d o ­
wego sta ły  się n iezm iennym  fundam en tem  polskiej po lityk i 
N ie w iążem y naszej przyszłości i naszego Josu z n iczyją o- 
p ieką, w iedząc, że w olność je s t p roduk tem  ciągłej o fiary  
w alk i narodu.

W reszcie ja k że  żyw otn ie brzm ią słow a P ierw szego N a­
czelnika państw a, w ypow iedziane p rzy  obejm ow aniu  u rz ę ­
du: „S tw orzym y P o lskę w o ln ą  i n iepodleg łą". P o lska tę ­
skni do osta tn iego  słow a, k tó re  w tym  testam encie  stoi, do 
Polski is to tn ie  zjednoczonej.

K roczym y na tej d rodze dalej, zarów no w znaczeniu  
zew nętrzno  - politycznym , łącząc się z rodakam i z Zaolzia, 
jak  i w znaczeniu  w ew nętrzno  - politycznym , u suw ając  s to ­
pniow o zapory  m yślow e i zadaw ione przedzia ły  grupow e, 
k tó re  ty le  szkód w złączeniu polskiego społeczeństw a zdzia­
łały.

Rok 1938 to rok  rea lizacji w ielu  w skazań  m yśli i d u ­
cha, pracy i decyzyj Józefa P iłsudskiego. T estam en t tak 
nam  drogiego K om endan ta  i tw órcy  czynu legionow ego fo r ­
m ułow any  w ciągu dziesiątek  la t w b łyskaw icach  jego m y ­
śli coraz w idoczniej s ta je  się w skazaniem  prow adzącym  ku 
Polsce zw ycięskiej.
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Czy te s ta m en t ten  je s t już spe łn iony  i zrealizow any  w 
pełni? Nie. P raw ie  20 la t tem u  pow iedział Józef P iłsu d ­
ski w L ub lin ie: „W skrzesić P o lskę i tak  ją  postaw ić w  sile 
zw artości, potędze ducha i w ielk ie j k u ltu ry  m usim y, aby 
się m ogła ostać w tych  w ielkich, być może, w alkach , k tó re  
ludzkość czekają.

P rzetw orzy liśm y  P olskę rozb itą  i podzieloną na Polskę 
zjednoczoną, p rze tw orzy liśm y  Polskę zależną na sam odziel­
ną, p rze tw arzam y  P olskę słabą na P olskę silną  i te j siły 
św iadom ą, p rze tw arzam y  P olskę b iedną na Polskę bogatą i 
zdolną do zabezpieczenia b y tu  w szystk ich  obyw ate li z g ru ­
pow anych pod sz tan d arem  pracy.

A le m am y za zadanie prze tw orzyć P olskę tak, aby  zw y ­
ciężyła w  przyszłości nie ty lko  siłą  i p rzew agą sw ojego bo­
gactw a, ale i potęgą ducha i mocą w łasnej narodow ej k u l­
tu ry .

W tedy dopiero  zw ycięstw o m yśli Józefa  P iłsudsk iego  
będzie całkow ite i ostateczne, a n a ró d  polski w aureo li sw ej 
zaw sze m łodej i nigdy niespożytej m ocy będzie m ógł pod­
sum ow ać b ilans w ysiłków , k tó ry  h isto ria  w ypisała  na sz tan ­
darach  naszej a rm ii: ,,H onor i Ojczyzna!**.

MARIAN DOLATA

18-ty i 19-ty marca
W życiu historycznym  narodów  są wielkie, przełomowe mo­

m enty, w których ważą się i rozstrzygają na całe stulecia ich 
losy. M omenty te są jakby w ystaw ieniem  na próbę wszystkich 
sił żyw otnych narodu, jego odporności, in stynk tu  dziejowego 
i energii twórczej. Jeżeli naród zda tęn  egzam in przed histo­
rią, czeka go wzniosła i bezchm urna przyszłość. Biada mu, gdy­
by chw ilę tę przespał, gdyby ją  przeoczył. Niebezpieczeństwo 
to groziło narodowi polskiem u podczas w ojny św iatow ej. Je ­
dnak zdołano je  ominąć dzięki zrządzeniu Opatrzności zsyłają­
cej nam ludzi, którzy swoim geniuszem  przewidzieli bieg w ypad­
ków, obudzili do walki śpiących i odpowiedzieli czynem na zew 
krwi.

Józef P iłsudski i Edw ard Śm igły - Rydz.
Kim był Józef Piłsudski?
Spróbujm y na to pytanie odpowiedzieć, pam iętając, że h i­

storia powiedziała o nim: Bojownik O Wolność, Budowniczy 
Państw a Polskiego, Tw órca Arm ii Polskiej, Wódz i W ychowaw­
ca Narodu.

Urodził się 5 grudnia 1867 roku w Zułowie, ziemi w ileńskiej. 
W ychowany w atm osferze niepodległościowej w stępuje J. P ił­
sudski do gim nazjum . Po chlubnym  ukończeniu gim nazjum



w stępuje na uniw ersytet. Tu zostaje aresztow any za pracę 
niepodległościową i zesłany na 5-cio letn i pobyt na Sybirze. 
Po powrocie w roku 1892 spostrzega, że praca jego n ie  poszła 
na m arne. Zakasuje rękaw y i pracuje w  dalszym  ciągu nad o- 
baleniem  caratu, widząc w nim  głównego wroga Polaków. A re­
sztow any po raz drugi w roku 1900 zostaje skazany na karę  w ię­
zienia. Pobyt w w ięzieniu nie trw a długo. Udaje m u się zbiec 
2 więzienia w P etersburgu  dnia 13 m aja 1901 roku. W yjeżdża 
do Londynu, gdzie spotyka się z Ignacym  Mościckim. Z Londy­
nu przenosi się do K rakowa. Tu zakłada w roku 1908 Związek 
W alki Czynnej, a w cztery lata później Związek Strzelecki, k tó­
rego został Kom endantem .

W dw a lata po tym w ybucha wojna. Józef Piłsudski w yru ­
sza w  dniu  6 sierpnia na czele Strzelców do Kongresówki, by 
wprowadzić w czyn swoje hasła, by przy boku państw  cen tral­
nych walczyć o niepodległość Polski.

A kim jest Edw ard Śmigły - Rydz?
Zwróćmy nasz wzrok na postać Naczelnego Wodza, na sym ­

bol Polski rycerskiej, na kontynuatora dzieła Piłsudskiego i je ­
go następcę i odpowiedzmy na pytanie.

Urodził się 11 m arca 1886 roku w Brzeżanach, na zroszonej 
krw ią bohaterów  ziemi kresow ej. Kończy gim nazjum , by za­
pisać się w poczet członków Akadem ii Sztuk Pięknych w K ra­
kowie. Tu spotyka się z Piłsudskim . W ystępuje z Akademii, 
by pod okiem Piłsudskiego skończyć oficerską szkołę Związku 
W alki Czynnej. Odtąd kroki swoje staw iają na jednej drodze, 
która prowadzi przez Anielin, Ulinę Małą, Jastków , Konary, 
Tarłów , Kostiuchnówkę, Jabłonkę, K u k le ..............

Legioniści m ają przysięgnąć wierność dwom cesarzom 
państw  centralnych. Józef P iłsudski odm aw ia złożenia przy­
sięgi. Aresztowania... P iłsudski w Szczypiornie, a później w 
M agdeburgu. Legiony rozwiązane. Śm igły - Rydz bierze ster 
w swoje dłonie i k ieru je  zakonspirow aną Polską Organizacją 
W ojskową, k tóra przygotow uje zawiązki arm ii polskiej.
................ do niepodległości Polski, zdobytej w dniu 11 listopada
1918 roku. W ięzień z M agdeburga powraca do W arszaw y i 
obejm uje żelazną dłonią ster rządów. Z niczego tworzy armię, 
adm inistrację i ustrój polityczny państw a.

W ojna ukraińska, w ojna bolszewicka, konflikty z Litw ą 
i Czechosłowacją, spraw y plebiscytów i wybrzeża morskiego — 
oto trudności, wśród których form ow ał i w ytyczał w raz z Śmi­
głym - Rydzem granice młodego państw a polskiego.

Podczas gdy Piłsudski zakładał zręby pod naw ę państw o­
wą, a Śmigły - Rydz grom ił Bolszewików i niósł niepodległość 
Łotwie, nadszedł kry tyczny dla młodej Polski rok 1920. S trasz­
liw a naw ała bolszewicka runęła  na ziemie polskie, dochodząc aż 
do w rót W arszawy, by zrobić z niej dzielnicę Rosji Czerwonej.
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W pam iętnych dniach sierpnia w ażyły się losy Polski- Ge­
niusz w ojenny Piłsudskiego i Śmigłego - Rydza, w sparty  potęż­
nym porywem  patriotycznym  całego narodu, odniósł zwycię­
stwo. K rw aw a law ina rew olucji kom unistycznej ustąpiła pod 
uderzeniem  polskiego żołnierza z Piłsudskim  i Śm igłym  - Ry­
dzem na czele. W yznaczono granicę i zaprowadzono ład i spo­
kój.

W dowód wdzięczności o fiaru je  wojsko Piłsudskiem u b u ­
ław ę m arszałkowską.

W m arcu 1921 roku zostaje uchwalona konstytucja. Na­
czelnik Państw a — Józef P iłsudski usuw a się od udziału w ży­
ciu politycznym , by w ciszy dw orku w  Sulejów ku oddać się p ra ­
cy pisarskiej. Jednak  nie przestał interesow ać się organizacją 
armii. W kraju  szerzy się chaos polityczny i anarchia. P iłsud­
ski postanow ił skończyć z takim  nierządem . N astąpił przew rót 
m ajow y w roku 1926. Piłsudski powraca do władzy.

Edw ard Śm igły - Rydz, m ianow any przez M arszałka P ił­
sudskiego Inspektorem  Armii, p racuje nad organizacją wojska 
polskiego.

Piłsudski, który  spostrzegł, że ustrój polityczny w Polsce jest 
wadliwy, dąży do jego napraw y przez zmianę konstytucji m ar­
cowej. Nie ustaje on w pracy nad um ocarstw ow ieniem  Polski. 
Zaw iera sojusze z F rancją  i Rum unią i pak ty  o nieagresję 
z Niemcami i Rosją. O statnim  jego dziełem jest konstytucja 
kwietniowa, dająca silną władzę kierow nikow i państw a. W m ie­
siąc później zam knął oczy na zawsze ten nieustraszony szerm ierz 
spraw y polskiej, ten, który  biało - czerwoną chorągiew wcią­
gnął na maszt i umieścił go m iędzy m asztam i najw iększych 
m ocarstw  świata.

W w ykonaniu woli zmarłego M arszałka m ianuje Pan P re ­
zydent Rzeczypospolitej gen. Edw arda Śmigłego - Rydza In ­
spektorem  Sił Zbrojnych. W osiem nastą rocznicę odzyskania 
niepodległości o trzym uje gen. Śmigły - Rydz z rąk Pana P rezy­
denta najw yższą godność wojskow ą — buław ę m arszałkowską. 
Wódz Naczelny w ypełnia wolę zmarłego M arszałka. N aw iąza­
no stosunki z Litwą. Odzyskano ziemie u tracone w  roku 1920 
na korzyść Czechosłowacji. M arszałek Śm igły - Rydz zdołał 
podbić serca w szystkich Polaków dla siebie i dla Armii, tego 
bastionu wolności i dum y narodow ej, gw arancji zachowania 
wywalczonej Ojczyzny i Je j m ocarstw owej pozycji w świecie.

Koledzy! P rzed nam i ju trzn ia  przyszłości św ietlanej! 
Przed nam i dalekosiężne cele! Nasz P atron  je w ytyczył. Nasz 
Wódz je zakreślił. Oni to w ykarczow ali lasy przesądów, grze­
chów i wad narodow ych. Oni to zrealizowali m arzenia i dą­
żenia naszych dziadów i ojców. Niech am bicją naszą będzie k ro ­
czyć tam, dokąd drogę wskaże nam  honor, obowiązek i miłość 
Ojczyzny.
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KLECZEW SKI HENRYK

Kompania Kadrowa
(Na podstawie lektury historycznej)

Zaprzysiężona na wierność kom endantowi, jego rozkazem 
dnia 6-go sierpnia 1914 r. w ym aszerow ała z O leandrów  w K ra­
kowie i przekroczyła granicę K rólestw a w składzie 350 ludzi, 
w śród nich tacy jak : Kazim ierz Sosnkowski, Edw ard Rydz - Śmi­
gły, W alery Sławek, Ryszard Trojanow ski. P ierw szy raz z w ro­
giem spotkała się 12-go VIII. przy zajęciu Kielc, dokąd przybyła 
pod wodzą Kazim ierza H erw ina - P iątka. W ładzę nad kom pa­
nią w Kielcach spraw ow ał szef sztabu Kazim ierz Sosnkowski. 
Równocześnie z m eldunkiem  oznajm iającym , że: kozacy są tuż, 
zasygnalizowały strzały  w  mieście. Wróg nacierał na dworzec, 
gdyż on był punktem  oparcia kadrów ki. W net zawrócił, przy­
w itany  gęstą salwą. Bój trw ał przeszło godzinę. Kozacy pono­
sząc s tra ty  opuścili miasto, chociaż siły ich w zrastały. Przew yż­
szyły Legiony dziesięciokrotnie, bowiem  składały  się z brygady 
jazdy Nowikowa, brygady straży granicznej i baterii arm at. — 
Szef sztabu spodziewając się powtórnego natarcia nieprzyjaciela, 
rozkazał opuścić dworzec, gdyż on okazał się niedogodną pozycją 
do obrony. Przeniesiono się opodal na folw ark. Dwa plutony 
zostały na dworcu dla jego ochrony. Zapadła noc. Panującą 
ciszę przerw ał huk. To załoga dworcowa wysadziła tor w powie­
trze, gdyż m iał nadejść nowy transport wojska rosyjskiego. Po­
tem znowu cisza. Mroki nocy rozpraszał świt. Strzelcy z bronią 
w ręku stali w obliczu wroga, k tóry  skoncentrow any w Szydłów- 
ku rozw ijał m anerw  by oskrzydlić kadrow ą. Rankiem  13-go 
VIII. od strony  Szydłówka posuwał się oddział spieszonej ka­
w alerii wroga rozsypany w tyralierkę. Szybko pojaw ił się przed 
oczyma strzelców ale szybciej jeszcze znikł, na widok ich dziel­
nej postawy.

N ieprzyjaciel coraz to bardziej oskrzydlał legiony, aż je p ra ­
wie okrążył. Sytuacja była bez wyjścia. Szef sztabu postano­
wił przyjąć bój. Nadchodziły wieści, że wróg ustaw ia na wzgó­
rzach arty lerię . Legiony nie m iały jeszcze arm at. O godz. 11 
przem ów iły potw ory z wzgórz. N iebezpieczeństwo było nieu­
niknione. Jedna była droga ocalenia: to z bagnetem  w ręku prze­
drzeć się przez szyki rosyjskie. Kom panii nakazano odwrót. N aj­
pierw  ruszyły tabory, potem kom pania. Jako  ariergarda rozsy­
pano pluton w tyralierę. Przez lasy Karczówki i Białogoń le­
giony przedostały się na szosę, skąd bez obawy w racały. W tych 
dwóch dniach wróg stracił 38 ludzi, a strzelców  ubyło 10 wraz 
z rannym i. W odwrocie pod Chęcinam i Kom pania K adrow a 
przeobraża się w pułk, gdyż kom endant Piłsudski dołączył do 
niej nowo uform ow ane oddziały, które przyprow adził z Krakowa.

8



REISING RYSZARD

Zgasłemu „Papieżowi pokoju"
Na krw aw ym  polu

Szam otały się mroki, skrzydłam i biły niebo i ziemię...
........ K rw aw iące błyski, noce rozedrgań głuchych . . .
Ugory, pustynie zwiędłą podnosiły tw arz . . .
...Uśmiechają się sennie, w okopów żyłach bladym  snem drzemią. 
Zielone m ary  idą po ciałach: duchy:
— P iekłam i płoniemy! — orkan nam diabeł gra! —

Rozbieliły się krzyże
Na niebach, po niebach w krąg . . .  
Ram iona sypią śniegiem 
Od W schodu do w rót Paryża,
Na polach i sm ugach łąk.

Ram iona krzyża sypią śniegiem 
Na krw i rubiny, na sze reg i. . .

Jest cisza —
Srebro lśni daw nym  błyskiem  —
— Ktoś przyszedł
Do krw aw ej kołyski.
Jest cisza —

Ram iona krzyżów sypią śniegiem  —
Jest cisza.
— Ktoś dłoń położył na szeregi.
Jest cisza.
C hryzantem y bieleją
— Ktoś stanął
Nad krwi topielą.
I stopy mu toń krw aw i . . .
Śnieg płynie —
— Ktoś w cztery strony  błogosławił 
Dolinie
I krew , jak kryształ stężała
Na g ran it —
Jak  skała.

Ram iona krzyżów sypią śniegiem 
Po łanie.

Jest cisza —
— Ktoś drżące, białe podniósł ręce 
Szeleścił:
Pax, pax vobis . . .
I szeptał:
Ora pro nobis . . .

Ram iona krzyżów sypią śniegiem 
Na krw i stygm at
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Jest cisza
— Ktoś m roki w ygnał
— Ktoś w śnieżnej, białej fantasm agorii 
Cicho się m o d lił . . .

ZBIGNIEW  OPAŁKO

Pastor Angelicus
Jest nad Tybrem  wzgórze, a na nim gmach o w ielu tysią­

cach pokoi i w gm achu tym  mieszka starzec, w  białą ub rany  su ­
tannę. I gdy na wszystkich lądach i m orzach ludzie walczą o 
panowanie nad bliźnim i i o bogactwo tej ziemi, gdy hasła n iena­
wiści stanowych, narodowych, wyznaniowych i rasowych roz­
brzm iew ają po świecie, gdy nikt spojrzeniem  nie sięga poza in ­
teres w łasny lub interes narodu czy państw a — tam, na owym 
wzgórzu, starzec b iały  m arzy o zjednoczeniu ludzkości w jeden 
Kościół Chrystusow y, o K rólestw ie Bożym na ziemi. W ielkie 
idee życia zbiorowego ludów b iją  skrzydłam i o m ury olbrzy­
miego gmachu, jak  archanioły stojące tam  na straży.

I ludzkość rozproszona na drogach wielorakich, idąca za 
m istrzam i, którzy odwrócili się od Rzymu, z szacunkiem  spo­
gląda na wzgórze W atykanu i słucha spadających zeń słów s ta r­
ca, jak  zapom nianych słów pacierza, jak  ech z k rainy  cudów, 
gdzie panują Pokój i Miłość.

W m ałej, o jednym  oknie, w ybitej zielonym adamaszkiem  
kom nacie gm achów w atykańskich um iera starzec, zgnębiony, 
wycieńczony, b iały  i przeźroczysty jak  opłatek. I to konanie 
jest apoteozą większą od uroczystości jubileuszow ych, k ap łań ­
skich i papieskich, większą i w spanialszą od pochodów, w któ­
rych, unoszony na „sedia gestatoria" wśród dym u kadzideł i o- 
krzyków  z tysiąca piersi, przesuw ał się Papież przez kościół 
P iotrow y. Wówczas otaczali go i czcili tylko w iern i — dziś, 
dokoła łoża śm iertelnego zgrom adziła się m yślam i ludzkość cała. 
Sm utna wieść odbija się tysiącznym  echem  po niezliczonych ko­
m natach olbrzym iego W atykanu, leci na plac św. Piotra, m iędzy 
krocie zaniepokojonych tłum ów, a stąd biegnie na krańce św ia­
ta. Na łoże śm iertelne legł najw iększy starzec XX wieku, ge­
n ialny  człowiek, w ielki Papież. A z czterech końców św iata 
p łyną w stronę W atykanu modły, w yrazy współczucia i hołdu. 
I rozpływ ają się w pow ietrzu i napełniają św iat i świadczą, że 
ludzkość cała jedną  jest rodziną, czującą razem, że odchodzi 
od niej i usuwa się w cienie mogilne mąż wielkiego um ysłu 
i wielkiego serca. Mąż ten zstępuje spokojnie, jak siewca, uda­
jący  się na spoczynek po całodziennej pracy. Pius XI gaśnie 
i na jego m iejsce w ejdzie do W atykanu inny starzec w białej 
su tannie. I tak będzie długo, długo, może zawśze . . .
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Tak było do 10 lutego. Ale dlaczego ja  o tym  mówię? Wszak 
właściwyrń moim zadaniem  jest napisać coś nie coś o nowym 
Papieżu. Ale mówiąc o Piusie XII nie sposób choćby nie wspom­
nieć o Jego wielkim  poprzedniku. W szak Ten drugi jest Jego 
godnym  kontynuatorem , spadkobiercą Jego wzniosłych idei, na 
zrealizow anie których życie okazało się za krótkie. Tak, jak  
m iesiąc tem u składaliśm y hołd żalu, hołd żałobny, tak w dniu 
2 m arca popłynęły znów w stronę W atykanu szczere wyrazy 
całej ludzkości, ależ o jakże innym  zabarwieniu, w ypłynęły 
one z serc przepojonych radością nieopisaną, radością spowodo­
w aną głosem dziekana kardynałów -diakonów  Caccia Dominioni. 
„Zw iastuję Wam radość wielką. M amy Papieża N ajdostojniej­
szego i Najczcigodniejszego Pana, Eugeniusza, Świętego Rzym­
skiego Kościoła K ardynała Pacelliego, k tóry  przybrał sobie imię 
Piusa X II.“

W ybór nie mógł paść na lepszą kandydaturę. T iara nie oz­
dobi godniejszej głowy nad tę, na której spoczęła. W nowym 
Papieżu w itam y kapłana o najgłębszej wierze, o potężnym  i 
władczym um yśle oraz człowieka o odwadze w prost żołnierskiej, 
przezorności, wytrwałości, poświęcaniu w bojach o chwałę Bożą, 
posuniętych aż do ostatnich granic.

Podnietę do tych cnót czerpał Papież bądź to z obrazu, 
przedstaw iającego bohaterkę z Dom rem y, bądź też z rzeźby 
nieustraszonego M ucjusza Scewoli. Nic też dziwnego, skoro 
takie idee przyśw iecają nowem u Papieżowi, że pokochać Go musi 
cały świat, a szczególnie my, Polacy! W szak Jego idee są naszy­
mi. To, co On obrał sobie za dewizę swych poczynań, jest se r­
com naszym najdroższe. Ja k  Tam tego nazyw aliśm y „polskim 
Papieżem 44 tak tego możemy z całą pewnością nazwać „Papie­
żem m iłującym  Polskę".

Nasz naród będą Mu nieustannie przed oczy przywodzić 
liczne pam iątki, które zdobią w spaniałe sale w W atykanie i Ca- 
stel Gandolfo. Ilekroć rzuci okiem na obraz M atki Najświętszej 
z Jasnej Góry lub na ks. Skorupkę, albo też stanie w poważnej 
zadumie przed M atejkow skim  „Królem  Sobieskim pod W ied­
niem", wówczas na pewno przed oczy wyłoni Mu się kraj, n a ­
zyw any przez Włochów „brzydkim  i zimnym", wyłoni się Polo­
nia sem per fidelis w kornym  oddaniu wszystkich serc płonących 
gorącą i szczerą miłością. Możemy Go nazwać „M iłośnikiem  
naszego narodu, bo przecież daliśm y w yraźny dowód miłości 
synowskiej, jaką  ku Niemu pałam y, oddaliśm y Mu serca całe, 
gorące bez zastrzeżeń, a przecież kto daje miłość, ten  jej i słusz­
nie żąda . . .

Jego poprzednik darzył Polskę w ielką i w yraźną miłością 
i nie raz dawał tego dowody. A wszak Pius XII został nazw any 
Jego całkow itym  spadkobiercą . . .

Tak się szczęśliwie złożyło, że dzień w yboru kardynała  Pa-
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ce lli‘ego jest zarazem  dniem  Jego urodzin. Przyszedł on na 
świat, jako rodow ity Rzymianin, w roku 1876. Święcenia ka­
płańskie otrzym ał w 23 lata później. Już  od początków nauki 
odznaczał się niepospolitym i zaletam i ducha i um ysłu. To też 
szybko zdobywał sobie coraz to wyższe m iejsca w hierarchii 
kościelnej. Najlepiej o Jego wartości świadczy fakt, iż w roku 
1930 zostaje powołany na zaszczytne stanow isko Sekretarza Sta­
nu. Godność to wysoka, ale jeszcze większa praca. Siły ty tana  
m usiał mieć, kto odważył się sterow ać z tego stanow iska sp ra­
wam i najw iększego ze wszystkich Państw a Kościelnego, w cza­
sach tak ciężkich, jak obecne. A jednak On się podjął tego. 
K ierow ał tym  sercem  i mózgiem całego Kościoła przez jedną 
dziesiątą w ieku i ani na chwilę nie spoczął, dopóki zrządzenie 
Ducha św. n ie  powołało Go na jeszcze wyższy, już najw yższy 
stopień w  hierarchii.

Został w ybrany szybko, praw ie od razu, już w pierwszym  
dniu konklawe. I to jeszcze jeden dowód, jaką  w artość posiada.

Bądźmy pewni, że pod Jego rządam i ustaną w szelkie ucie­
miężenia, prześladow ania, jakikolw iek ucisk, i ustąpią m iejsca 
jednem u św iętem u słowu: „Pax“. Ju ż  sam a nazwa Pacelli 
obejm uje owo słodkie „pace"? A w herbie tej rodziny widzim y 
jako  godło: białą gołębicę z różdżką oliwną. Będzie więc ten 
obrońca praw  ludzkości zarazem  papieżem  pokoju, praw dziw ym  
f— jak  mówi pr. Malachiasz — „pasterzem  anielskim ": Pastor 
angelicus!

JA C EK  JASIŃSKI

Ścieżka obok drogi
Nie tak dawno ukazała się na półkach księgarskich, pierwsza 

prozą przez Iłłakowiczównę napisana książka p. t. „Ścieżka obok 
drogi". Nie wiem nawet, czy byłbym  tę książkę na pewno czy­
tał, a przynajm niej teraz, gdyby nie a rtyku ł w prasie, dono­
szący o ukazaniu się broszury p. t. „Pliszka w  jaskini lwa". 
A utorka, W ielopolska, a takuje w niej znaną poetkę K azim ierę 
Iłłakowiczównę, za jej „Ścieżkę obok drogi".

O książce tej W ielopolska mówi, że na pierw szy plan w ysu­
wa się w  niej au torka Iłłakowiczówna, że ona jest główną oso­
bą, a nie M arszałek P iłsudski i że o M arszałku w yraża się z b ra ­
kiem szacunku. Postanow iłem  więc to dziełko za wszelką cenę 
przeczytać.

I przeczytałem  tę książkę, jak  to się mówi jednym  tchem . 
Nie znalazłem  jednak  nic takiego, co by ubliżało czci M arszał­
ka. Przeciwnie. W jednym  m iejscu mówi autorka, że całowała 
Marszałka w rękę. Czyż to nie jest najlepszym  dowodem, jak
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wielkiego szacunku doznawał M arszałek ze strony Iłłakowi- 
czówny?

To, że tak  dużo o sobie pisze, to się da łatw o wytłumaczyć. 
Kto by nie czuł się dum ny z tego, że przebyw ał przez 8 lat bez­
pośrednio z M arszałkiem  i był jego osobistym  sekretarzem ?

Po tym, no, ja nie wiem, może za obszernym  wstępie, przejdź­
m y do rzeczy.

Od razu przychodzi na myśl: „A skąd wziął się ten  oryginal­
nie brzm iący ty tu ł?"

Otóż życie W ielkiego M arszałka, życie ogromne, w porów na­
niu z jej t. j. Iłłakow iczów ny życiem, jest tą  potężną, w ypróbo­
w aną drogą, obok której w ije się mało stosunkow o znana ścież­
ka żywota panny Kazim iery.

We wstępie mówi ona, że „niniejszy pam iętnik ma stanowić 
odbicie obrazu M arszałka we wspom nieniu osoby najzw yczaj­
niejszej, niezasłużonej"...

Pam iętnik  swój zaczyna poetka rokiem  1911-ym, a kończy 
rokiem  1935 - ym. I teraz przed naszym i oczyma przesuw a się 
barw ny  kalejdoskop szczegółów z życia M arszałka.

Wówczas m ieszkał M arszałek na Szlaku w Krakowie. Już 
tu ta j poczuła Iłłakowiczówna cześć dla Wodza Narodu. Na ju ­
bileuszu Bolesława Limanowskiego, k tóry  był jednym  z naj­
starszych działaczy socjalistycznych w Polsce, gdy przem aw iał 
Józef Piłsudski, mówi Iłłakowiczówna: „...Poczułam nagle to, 
czego głupim  rozum em  młodości poznać nie mogłam, poznałam 
wielkość. Wolność, niepodległość, walka, wielkość..."

Nie był Piłsudski jakim ś zawsze poważnym  mężczyzną. — 
Owszem, naw et „często żartow ał ze mną", jak  mówi poetka.

Przeszły lata. Iłłakowiczówna była w Londynie, dokąd z 
k raju  wyjechała. Tam ćwiczyła się we w ładaniu bronią. S tam ­
tąd w ysłała list do M arszałka, w  którym  prosi o to aby mogła 
zostać jego adiutantem . Przyszła odpowiedź. O charakterze 
M arszałka świadczą najlepiej słowa au tork i: „Nie wyśm iał, nie 
zmilczał, ale na sześciu stroniczkach tłum aczył, do jakiej po­
mocniczej służby nadają się jego zdaniem  kobiety w arm ii".

N astępnie wraca Iłłakowiczówna do kraju. Dostaje się do 
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych i pracuje tu ta j jako urzę­
dniczka zresztą bardzo skrom na. Jako  taka opisuje ostatnie 
chwile pierwszego prezydenta G abriela N arutow icza, k tóry  u- 
m arł dosłownie na rękach Iłłakowiczówny.

P racuje więc w tym  M inisterstw ie, aż pewnego dnia dosta­
je  telefon w którym  dow iaduje się, że M arszałek Piłsudski wzy­
wa ją  do siebie.

Jakżeż — zdziwiła się — M arszałek pam ięta ją  jeszcze? Nie­
możliwe. Tyle lat minęło. Może to jej siostrę wzywa?

Poszła do M arszałka i tu ta j dow iaduje się, że rzeczywiście 
ją  w zyw ał i chce by ona była Jego osobistą sekretarką. I w ten
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sposób au torka zetknęła się z Józefem  Piłsudskim  i była przy 
Nim przez osiem lat.

Opisuje następnie im bryk, w którym  zawsze stała herbata, 
(M arszałek dużo pił herbaty ), filiżanki - olbrzym y i podaje du­
żo, dużo szczegółów z um eblowania kancelarii M arszałka i jej.

Pewnego dnia oznajm ił jej M arszałek, że po południu przy­
będzie prezydent Rzeczypospolitej z otoczeniem i że ona m a zro­
bić przyjęcie. W raz z porucznikiem  V acqueretem  nakupiła cia­
stek  i wróciła, by uczyć ordynansa, w jaki sposób ma podawać 
herbatę. Porucznik V acqueret zapowiedział mu, że jak  się prze­
wróci, to mu uszy oberwie.

Przyjęcie udało się.
A utorka opowiada o tym, że była w Sulejówku, poznała ro­

dzinę M arszałka, a przede wszystkim , dwie, przem iłe córeczki, 
W andzię i Jagódkę.

Przez wiele rozdziałów opowiada o form ach swej pracy, a 
przede wszystkim  pracy M arszałka, k tóra bez w ątpienia była 
bardzo znojną. M arszałek często noce przesiedział w swym ga­
binecie i pracow ał. A w pokoju obok, siedziała przy biurku 
Jego sek re tarka  — Iłłakowiczówna. Pisze ona: „Za ścianą, u sie­
bie, jest pan M arszałek. W yjdzie zaraz i coś powie, albo tylko 
życzliwie zamruczy. Spojrzy szaro, albo niebiesko, ze starej, 
pięknej tw arzy, źle ogolonej, pod źle strzyżonym i siw iejącym i 
włosami. Ma wygnieciony jak  psu z gardła w yciągnięty m un­
dur. Cały jest w poprzeczne fałdy, obsypany popiołem z pa­
pierosów, ręce i paznokcie ma szare od tego popiołu. W yszedł 
od siebie i stoi — bardzo jasny  od dobroci jaka  od Niego bije.

— „No co tam masz? Chodź do gabinetu, to ci podpiszę“.
I trw ało to tak do m aja 1935 roku. Iłłakowiczówna była 

we Włoszech, dokąd w yjechała z odczytami. I tam zastał ją  
ten bolesny cios, wieść o Jego zgonie. W raca natychm iast do 
kraju. Sm utek jej jest napraw dę wiełki.

Gdy śm iertelne szczątki m iały odjechać z W arszawy do K ra­
kowa, ludzie po prostu nie chcieli puścić trum ny  M arszałka 
i trzym ali ją. O takiej chwili pisze Iłłakowiczówna, słowami, 
które kończą je j książkę: „...I tam , pom iędzy tym i niezasłużo­
nym i a panem M arszałkiem , wśród rąk trzym ających się tru m ­
ny, pozostało moje serce..."

Ot, i co w tym  pani W ielopolska w idziała zdrożnego lub ob­
rażającego, tego nie wiem. Uważam, że ta książka tchnie szcze­
rością, a na każdym kroku mamy w niej podkreślaną wielkość 
M arszałka.

O co więc chodzi pani W ielopolskiej, tego nie wiem  ani z pe­
wnością nigdy się nie dowiem. Na zakończenie chciałbym  ty l­
ko dodać, że można być bardzo wdzięcznym autorce za to, że 
pozwoliła nam poznać tyle nieznanych szczegółów z życia tego 
W ielkiego Człowieka.
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TADEUSZ RAJSKI

Czy znowu początek?
(Z W alnego Zjazdu T. T. Z.-tu w Poznaniu)

Z ostatniego Zjazdu odnieśliśm y wrażenie takie, że naw et 
nie dzieliliśm y się nim z C zytelnikam i „Promienia'*. Drugi Zjazd 
(5 m arca br.) m iał to zatrzeć.

T. T. Z. stanął na rozdrożu. D ebaty na zebraniu toczyły się 
nad tym, czy to jest rozdroże, czy może już bezdroże. W dru ­
gim w ypadku byłoby gorzej o tyle, że trzeba by zawrócić, po­
szukać nowej ścieżki i po niej dojść do głównej drogi. T.T.Z., 
k tóry  jest organizacją sam okształceniow ą (lub raczej samo- 
dokształceniową) i sam ow ychow ującą ma niew ątpliw ie za­
sługi, choćby w swej długoletniej tradycji, działając konspira­
cyjnie podczas zaboru, potem wychow ując dzielne jednostki, 
przez uśw iadam ianie ich, pobudzanie ducha narodowego i zro­
zumienie wielkiej Idei, bez jakiej przecież naród istnieć nie 
może. T.T.Z.-et w pajał w swych członków głębokie przekona­
nie, że jednostka tylko w tedy jest pełnow artościowa, gdy stoi 
wysoko n a  p o z i o m i e  i n t e l e k t u a l n y m  i m o r a l ­
n y m .

Zrozum iał to doskonale p. ku ra to r dr Eustachiewicz i pod­
kreślił to w swojej przemowie, polecając nie powracać do przy­
krych wspom nień jesiennych. Jedynie  stanowisko p. K uratora  
przyczyniło się do tego, że zarząd otrzym ał absolutorium .

W wyborach nowego stanęliśm y przed rozw iązaniem  dy­
lem atu: czy Zarząd Główny ma istnieć, czy nie? Jak  żadna 
organizacja bez zarządu istnieć nie może, tak zniesienie Zarzą­
du Głównego rów nałoby się rozw iązaniu T.T.Z.-etu, na co ple­
num nie zgodziło się. W dalszych obradach rozważano projekt 
przeniesienia Zarządu Głównego (który dotąd tw orzył się ze 
studentów  U. P.) do jednego ze środowisk. P ro jek t ten w yw ołał 
słusznie szereg sprzeciwów, wobec czego przystąpiono do gło­
sowania nad wnioskiem  kol. Szuberta, by Zarząd skom pleto­
wać, w ybierając doń także uczniów liceum i gim nazjum  w sto­
sunku 6:4. W rezultacie plenum  wniosek ten przyjęło. P re ­
zesem został kol. Szubert. Z środow iska Ostrów do Zarządu 
Głównego weszli: kol. Sojanka i autor tego spraw ozdania.

Wesołego i wiośnianego „ A lle lu ja "
życzy Wszystkim

WYDAWNICTWO.
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Za Zarząd oznajm ił kol. prezes, że Z. T. T. Z. będzie dzia­
łał w jak najdalej idącym porozumieniu i nadzorze władz szkol­
nych w osobie p. K urato ra  dra Eustachiewicza. Dalej na prze­
dawnione już zarzuty odpowiedział i zaznaczył, że T.T.Z. nigdy 
polityką się nie zajmował i zajmować się nie będzie.

T. T. Z. w naszym  gim nazjum  pracuje. O rganizacja is t­
nieje nie tylko na papierze, czy w rozkładzie zajęć popołudnio­
wych. Nic, że niektóre zebrania odbyw ają się przy m ałej ilości 
członków. Mogę przytoczyć fak t trochę inny: zebranie Koła 
Histor.-Społeczn. z stycznia, gdzie sala była przepełniona (do­
słow nie!). A tu ta j n ik t nie pcha, n ik t nie napędza. Są orga­
nizacje, które na frekw encję nie narzekają, ale udział członków 
na zebraniu jest bierny, a działalność ich nie tak trudna i tak 
odpowiedzialna. Przychodzi mi w tej chwili na m yśl ostatni 
„parlam ent dyskusyjny" T.T.Z-etu, na którym  — mimo małej 
ilości członków — dyskusja rozw inęła się tak, że trzeba ją  było 
przerw ać w skutek już późnej godziny. A młodzież wykazała 
na nim, że spraw ę gdańską rozum ie i wnioski wyciągane przez 
nią były na ogół poprawne. S taraniem  T. T. Z-etu urządzane 
są wszystkie u nas praw ie akadem ie, a dobrze prosperujący 
„Prom ień", jako organ T. T. Z-etu, najlepiej o tym  może św iad­
czyć.

W ychowankiem  T. T. Z-etu ostrowskiego jest w ybitny 
liryk, najzdolniejszy może z młodszych poetów, W ojciech Bąk; 
jesteśm y na nowej drodze, musi to być droga wyżej. Odrodze­
nie przyjdzie.

FELIKS ORZEŁ

Piotr Jerzy Frassati
(Na marginesie: Typy religijne wśród uczniów)

Zdawać by się mogło, że w dzisiejszych czasach prowadzić 
życie praw dziw ie św ięte jest praw ie niemożliwe; zdawać by się 
mogło, że dziś świętość dopiero w zaciszu klasztornych m urów, 
zdała od zgiełkliwego i ruchliwego św iata ma możność swobod­
nego rozwoju. A jednak  tak nie jest! A jednak  nie tylko pod 
osłoną szarego, zakonnego habitu  można zachować świętość. — 
Św ietlana postać P io tra  Jerzego Frassatiego jest najlepszym  do­
wodem, że to nie tylko czcze słowa, nie tylko pusty i nieżycio­
wy frazes. Życie jego i jego czyny najw ym ow niej świadczą o 
praw dzie tych słów.

P io tr Jerzy  F rassati był Włochem. Urodził się dnia 6. 4. 
1901 r. w Pollone nie daleko Turynu. Pochodził z zamożnej ro­
dziny. Ojciec jego b y ł honorowym  am basadorem  Włoch w B er­
linie i właścicielem  wielkiego dziennika „Stam pa". To pochodze­
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nie i bogactwo rodziców oraz niezw ykle żywy tem peram ent, 
z k tórym  łączyło się bardzo porywcze usposobienie, upór, skłon­
ność do m arnow ania czasu i b rak  zam iłowania do porządku było 
poważną przeszkodą w świątobliwości. Nie był więc Frassati 
uosobieniem w szystkich cnót, przeciw nie m usiał pracą w łasną 
do nich dochodzić.

Praw dziw ie chrześcijańska atm osfera domu rodzicielskiego 
w ydatnie przyczyniła się do tego, że w młodym  Ju rk u  złe skłon­
ności ustąpiły  m iejsca dobrym. Najlepszymi cechami jego cha­
rak teru , k tórym i odznaczał się już w dzieciństwie, były: skłon­
ność do miłosierdzia, praw ości i praw dy. Był też wrogiem  wszel­
kiej napuszoności, co w yrażało się także w jego sty lu  prostym  
i zwięzłym. Gdy w w ypracow aniu trzeba było zwrotów barw ­
nych i kwiecistych prosił m atkę o dopisanie ich. W stosunku 
do m atki cechowało Jerzego niezw ykłe posłuszeństwo. Każdą 
jej radę i wskazówkę choćby była i surow ą uw ażał dla siebie za 
nakaz. Okazało się to później dla niego bardzo zbawiennym . By­
ło to w okresie przejściowym , w okresie najbardziej dla mło­
dzieńca niebezpiecznym, Ju rek  został w tym  czasie w ciągnięty 
przez kolegów w tow arzystw o dwóch panienek w ątpliw ej m oral­
ności. Pani F rassati m acierzyńskim  instynktem  wyczuła nie­
bezpieczeństwo. Gdy do tego znaleziony list potw ierdził jej przy­
puszczenia, zawołała syna, zganiła go i nie od razu przebaczyła, 
choć cała znajomość ograniczyła się tylko do wspólnych prze­
chadzek. Ta surowość ukochanej m atki zawróciła zupełnie Je ­
rzego ze złej drogi.

Upadek ten zwiększył jeszcze jego pokorę i bardziej zbliżył 
do Sakram entu  Eucharystii. To było praw dziw e źródło jego życia. 
Przez cały swój żywot z niego jedynie czerpał moc do walki ze 
sobą i do w ytrw ania  na raz zdobytej placówce dobrego. G łębo­
ko religijny, F rassati przystępow ał do Kom unii św. codziennie. 
W ołał zrezygnować z wycieczki w góry, k tóre kochał całym  ser­
cem, aniżeli opuścić jedną Mszę św. W zgląd ludzki nie zdołał 
go nigdy oderw ać od p rak ty k  pobożnych. N ajchętniej zaś ko­
rzystał on z rekolekcyj, które sta ły  się dlań najpiękniejszym  o- 
kresam i życia, okresam i, w których mógł bez przeszkody roz­
m aw iać i obcować z Bogiem.
K orzystał więc z najlepszego źródła. I ta pewność dawała 
mu wiele radości, radości życia. Tam, gdzie się Je rzy  znajdow ał 
m usiały w ybuchać kaskady zdrowego młodzieńczego śmiechu. 
Jednak  żarty  Jerzego, najzupełniej niew inne dalekie były od dzi­
siejszych dwuznacznikow ych „witzów". Jako jeden z w ielu do­
wodów wesołości P io tra  Jerzego podam tu choćby fak t założenia 
przez niego wesołego tow arzystw a pod nazwą „Tipi Loschi", 
„z siedzibą całkowicie ruchom ą. (Tak dalece ruchom ą, że jej 
w ogóle nie m a).“ Hasłem  zaś tow arzystw a było: „Nie wielu, ale 
ale dobrych jak  m akaron". (U lubiona potraw a Frassatiego).
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Jako taki Frassati był bardzo przez swych towarzyszy i przy­
jaciół łubiany. Jednak  do grona przyjaciół jego mogli zaliczać 
się tylko młodzieńcy o wysokiej wartości duchowej. Nigdy je ­
dnak nie wchodziły tu  w grę różnice stanu. Zazwyczaj kole­
dzy jego rekrutow ali się z tow arzystw  religijnych, w których 
Frassati choć nigdy nie zajm ował kierowniczego stanow iska, to 
jednak  był najlepszym  członkiem.

Często mówi się dziś o solidarności koleżeńskiej. I tu Fras­
sati może posłużyć nam jako przykład. W czasie K ongresu Mło­
dzieży Włosk. w Rzymie 1921 r. rząd zakazał odpraw ienia Mszy 
św. w Colosseum. To wywołało burzliw ą m anifestację. Podczas 
niej grupę, w której F rassati niósł i bronił dzielnie sztandaru, o- 
toczyli nagle karabin ierzy  i wszystkich zaaresztowali. Gdy przy 
legitym ow aniu okazało się, że Frassati to syn am basadora Włoch 
w Berlinie, zwrócono mu natychm iast wolność. Jednak  F ras­
sati nie skorzystał z tego. — W yjdę wówczas, gdy wszyscy a re ­
sztowani w yjdą — brzm iała w tedy jego odpowiedź. Oto dowód 
dobrze zrozum ianej solidarności.

Lecz do spełnienia tego rodzaju czynu potrzeba niem ałej 
woli. Zresztą całe cnotliwe życie Frassatiego to jeden olbrzymi 
wysiłek woli. W szystko pojm ow ał on prosto, po żołniersku, 
a przede w szystkim  swe obowiązki wobec Boga. Od spełnienia 
takiego obowiązku nic go nie zdołało odwieść. Podczas wycie­
czek z towarzyszam i w góry odm aw iał głośno litanię do Najśw. 
Marii Panny. Czynił zaś to z taką prostotą, że wszyscy zbudo­
wani jego przykładem  łączyli się z nim w modłach. Oto wzór 
praw dziw ej a nie świętoszkowej religijności, wzór zarazem  nad­
zwyczajnej prostoty. Tę prostotę okazyw ał na każdym  miejscu. 
On, syn am basadora ciągnął podczas przeprow adzki jednego 
z biednych, którym  się opiekował, wózek naładow any meblami 
przez najruchliw sze ulice Turynu. Na wszelką biedę był więc 
bardzo wrażliwy. Opiekował się też rodzinam i bezrobotnych i to 
nie tylko m aterialn ie lecz także duchowo. Jak  dalece pam iętał 
o swych biednych świadczy ten fakt, że jeszcze na łożu śmierci 
napisał zniekształconym  już pismem kartkę do kolegi z prośbą 
o doręczenie jakiem uś chorem u biedakowi flaszki z lekarstw em . 
On najlepiej zrozum iał Chrystusow e przykazanie miłości.

Z tą ogrom ną siłą ducha łączyła się także siła ciała. Lecz 
i tej nauczył się używać P io tr Je rzy  jedynie w celu niesienia po­
mocy drugim . W czasie jednej z jego licznych wycieczek w gó­
ry spostrzegł Jerzy , że idący obok niego chłopiec ugina się pod 
ciężarem  nart i plecaka. Co robi w tedy Frassati. Otóż bierze 
najp ierw  od chłopca narty , po tym  plecak a w końcu widząc, że 
i to nie pomogło bierze jego samego na plecy. Trzeba dodać, że 
niósł i swój własny bagaż. Podchodzenie z takim  ciężarem  pod 
górę w ym agało niezwykłego wysiłku. Lecz Frassati do w ysił­
ków czy to duchowych czy cielesnych był przyzw yczajony.
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W ostatnich dniach swego życia dokonał jeszcze jednego 
wielkiego poświęcenia. Otóż F rassati pokochał pew ną panienkę 
dla jej w yjątkow ych zalet tak  zew nętrznych jak  i w ew nętrznych 
szczególnie. G dy jednak  przekonał się, że m ałżeństwo z tą  pa­
nienką niezbyt zamożną nie byłoby na rękę rodzicom w yrzekł 
się szczęścia osobistego, choć nie potrzebow ał tak uczynić. Nie 
chciał niszczyć szczęścia jednej rodziny dla utw orzenia drugiej.

Miał w tedy la t 24. To ostatni rok jego życia. Najzupełniej 
niespodziewanie zm arł on w T urynie dnia 4 lipca o godz. 7-mej 
wieczorem. Jego silny i zdrowy organizm  zdążyła w trzech 
dniach zniszczyć i strzaskać doszczętnie choroba. Z m odlitw ą 
na ustach odszedł do Tego, którego tak bardzo ukochał, do Boga. 
On już był do jrza ły  do nieba.

Odszedł od nas, lecz duchowo będzie zawsze żył z nami. Na 
łam ach „Prom ienia" odbywa się dyskusja na tem at życia reli­
gijnego młodzieży. Niech św ięta postać P io tra  Jerzego Fras- 
satiego będzie nam najlepszym  życia religijnego przykładem , 
niech będzie nam wzorem, jak  żyć, aby zachować świętość i nie­
skazitelność duszy. Przed spełnieniem  jakiegoś czynu zapytajm y 
się siebie, jakby  w tym  w ypadku postąpił Frassati a napewno 
spełnim y go dobrze.

SZCZUBLEW SKI JÓZEF

Płomień w „Promieniu"
(dalszy ciąg „M łodocianych grafomanów" — w yj. z pryw. listu)

Było ich czterech: cynik, choleryk, długowłosy i flegma- 
tyk. Cynik był m istrzem  bilarda, choleryk żeglarzem słonych 
wód, długow łosy sportowcem  i wszystkim  po trochu, flegm atyk 
wiecznie i wszędzie się spóźniał. Razem tworzyli k w arte t śpie­
waczy: na alejach, w parkach, po lepszych domach, akadem iach. 
Cynik był wielce oczytanym  i pisał trochę, choleryk nic nie 
pisał, długowłosy przestał przed miesiącem — a ten czw arty 
stale obiecał coś napisać, ale... P lą ta ł się z nimi jeszcze jasnow ło­
sy sangwinik, specjalista m akabrycznych wierszy.

Mało tego. Była jeszcze jedna grupka gim nazistów  — con­
tra tej pierwszej. I ci wszyscy pisali. Razem około sześciu 
piszących. A „Prom ień" był jeden.

W iersze pisali, recenzje, felietony, szkice, refera ty  — i ci­
cho. „Prom ień" ma to do siebie, że 80% jego w nętrza, ani ziębi 
ani parzy obojętnych czytelników. I tak też było. Miał „on" 
ci okładkę czerwoną, aż piekła palce, ale w nętrze jego zrazu 
górnolotne, potem  ciężkie, dalej sentym entalne, w środku felie­
tonowe, a na końcu spraw ozdaw cze nie przyciągało mocniej.

Aż tu jesienią długowłosy, przerw aw szy solidny post pis- 
m acki rypnął a rtyku ł sam okształceniowy, ba! choleryk złam aw ­
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szy kilka piór i zgryzłszy dwa trzonki zrobił też ideowy..., a 
nadto jeszcze długokłaki w yciągnął w yjątek  ze swej 300-stro- 
nicowej powieści — i to wszystko się wydrukow ało.

Błysk! Płomień!
Tam ta „contra" zrobiła krzyk, krytykę, zawrzało w górnych 

klasach dyskusją. N astępny „Prom ień" obsadziła „contra" — 
i w ygarnęła solidnie wszystko, co m iała na sercu i wątrobie. 
Znowu harm ider. ...Samokształcenie, to droga do wielkości ge­
niuszy ludzkości — nie to blaga, nabijanie w butelkę — religia, 
czynnik nadprzyrodzony..., młodzież, starzy  a młodzi, m y a oni, 
m y a wy, tam to a to, organizacje, dem okratyzm , kultura, zakła­
m anie, bluźnierstw o, — „Prom ień" stanął w  płomieniu. W szy­
scy zainteresow ani czytali go od deski do deski. Młodzi z trze­
cich klas pytali co to jest czynnik nadprzyrodzony, co to samo­
kształcenie.

Był to okres bogaty. W boju ostrzyły się pióra, mózgi p ra ­
cowały nad najlepszym i argum entam i, wysilano się na styl, na 
jędrność... Ale dobre krótko trw ało. „Prom ień" sta ł się łącz­
ką, gdzie schodzili się różni, niezbyt trafn ie  powołani koledzy 
na wycieczki osobiste. K w itły  na tej łączce przeróżne kwiatki. 
Pojaw iały  się niby krytyki^ boć to najła tw iej było zdobyć „ogół" 
czepianiem  się artyku łów  starszych już piszących. Szerzyła się 
łatw izna nowelkowa. Nigdzie lek tury , przem yślenia, pracy nad 
sobą. Jak  ideowy a rty k u ł — to parę szum nych zdań, jak re ­
feratow y — to pow ybierane kaw ałki z książek i jako tako skle­
cone... Przybyw ało „kącików"...

P r z e m i a n a
Na gwiazdkowe w akacje pojechał na wieś. P ierw otna, po­

m iędzy lasami, jeziorkam i. Tam była jego chata rodzinna. Za­
brał ze sobą jedną książkę: Galińskiego „Poezję Polski O dro­
dzonej".

W białe dnie latał na łyżw ach po szerokich lodowiskach, 
chodził z rękom a w kieszeniach płaszcza i z podniesionym  po­
nad uszy kołnierzem , po czarodziejsko pięknych, zaśnieżonych 
po kolana lasach, po tropach leśnej zwierzyny, sam z białą ci­
szą, sam ze sobą — na saniach pom ykał z leśniczanką — a w ie­
czorami siadał przy ciepłym  piecu w prostej, niskiej, ale rodzin­
nej chałupie i pożerał poezje.

Po raz pierw szy pojął tajem nicę rytm u, zgłoskowość, g ład­
kość wiersza, potęgę m etafory. Zrozum iał, że pisać w iersze a 
pisać to olbrzym ia TÓżnica. Teraz zaśm iew ał się dobrotliw ie 
nad swym dorobkiem  dotychczasow ym  — ale... znalazł w  nim 
przecież parę  zdań, słów, m ały  w ierszyk prosty , ale szczery, 
w łasny, bez wpływów... i na tym  się oparł. Postanow ił tam to 
coś, tę iskierkę w sobie rozdmuchiwać...

T ik tak tika ł zegar, chrapała noc w iatrem  w kominie i tań ­
czyła śniegiem  za szybami. P rzetw arzał się w sobie.
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...M arinetti, Rim baud, Czyżewski, Leśmian, W ierzyński, Tu­
wim, Zegadłowicz...

P ijane to by ły  noce, zapam iętane w sobie. Noce w ielkich 
porywów, projektów  i olśnień. A dni chodziły sam otnie z rę­
koma w kieszeniach, po lasach śnieżystych i szum iały ciszę 
w głowie...

Zrozumiał, jak  ciężko jest oddać rym om  praw dę doznań, 
czar n a tu ry  i różność życia... Chciał pisać, a nie mógł, nie 
umiał. Zatkało go. Poczuł się słaby, niezdolny... — uciekał 
z lasu i trzeźw ił się pędem łyżw owym  po lodowiskach... jeździł 
ze zgrabną leśniczanką saniam i i parą  brzęczących koni...

Przeszły uniesienia w raz z wakacjam i. Szkoła, organiza­
cje, korepetycje, łażenie po mieście, kuligi, tańce po im ieni­
nach — nie było czasu na siebie. Głowie pijanej w bijaniem  
gram atyki łacińskiej młodym  nieukom  nie chciało się myśleć, 
gdy późno powróciwszy do domu, w sparta  na dłoni spoczęła 
nad stołem, zarzuconym  stosam i książek. Książek było stanow ­
czo za dużo, za dużo dziedzin. Na chybił tra fił b ra ł pierw szą 
lepszą i czytał — aż kiw nął się... Ileż to północy w ybiła m u 
kościelna wieżyca!?

Ale program  sobie postawił:
„W padł ci pomysł, myśl, czyjeś słowo nasunęło ci tem at, 
błysk, skojarzenie. Zapisz to. Siedzi ci w  głowie — ob­
myślasz, raz, zapominasz, znowu w raca ci po paru  dniach, 
myśl o nim. Po dwóch tygodniach oceń, czy w arto  pisać, 
czy nie! Jeśli tak, to nie pisz jeszcze. Ta chw ila sama 
przyjdzie i napadnie cię gdziekolwiek...: przy radiowej m u­
zyce, po w yjściu z kina, w klasie pod ławką. W tedy wy- 
pisz siebie szczerze, szybko, bez stylizacji i zostaw ten szkic. 
N azajutrz przeczytaj i albo wyrzuć, albo napisz jeszcze raz, 
powoli, mocuj się z treścią, stylizuj, szukaj najpełniejszych 
a najm ocniejszych określeń. Napisałeś. Odsapnij z w ra­
żenia, zjedz podwieczorek, idź na aleję, a gdy wrócisz, p rze­
czytaj to: raz cicho, rozumowo, drugi — głośno, trzeci raz 
zadeklam uj, jak na akadem ii, potem  daj niegłupiem u ko­
ledze niech oceni (w arunek niekonieczny), a wreszcie scho­
waj to dla siebie, albo daj do druku...
P rogram  był piękny — ale w gim nazjum  niew ykonalny. 

Trzydzieści dziewięć przeszkód stało  mu na drodze. Realizo­
wał go tedy na raty. A że ra t się zw ykle nie spłaca, więc...

SKONFISKOW ANE!
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TADEUSZ Z. O. NABZDYK

Sam na sam
Od dni już kilku tylko z nią ja  chodzę 
a ona ze mną, ona, moja — grypa 
i choć się m atuś na mnie gniew a srodze, 
nie chcę do łóżka pozwolić się wsypać.

A ona, ona do m nie się dorwała, 
za szyję chw yta i ściska!, aż boli 
i w głowie mojej robi chaos, hałas, 
za nos mnie łapie, kpi sobie z mej woli.

.... Przecież — uległem:....
dziś dzień taki wypadł,

że mnie do łóżka zaciągnęła
Grypa.

H. KAMIŃSKI

Nasze imprezy
W ostatnim  czasie w ykazaliśm y żywą działalność na polu re ­

ligijnym  w ystaw iając „Ks. M arka“ na Akadem ii Papieskiej i pa­
triotyczną dając na prow incji i w Ostrow ie „Nowego Don K i­
chota" Fredry, z którego zysk jes t przeznaczony kupno karabi­
nu maszynowego.

Obie sztuki były wystawione pod fachową i ofiarną reży ­
serią p. prof. dr Jachim ka przy udziale uczniów naszego zakładu.

Chcę dać recenzję z tych obu przedstaw ień. „Ks. M arek", 
u tw ór naszego najw iększego rom antyka i sty listy  J. Słow ackie­
go był najpiękniejszą częścią akadem ii.

Stroje i charakteryzacja aktorów  były pierwszorzędne, o- 
św ietlenie dobre. Ks. M arek (kol. Jaś) lepiej swej roli odegrać 
nie mógł. To zupełne wczucie się w swe posłannictwo, ta żywa 
gestykulacja zdradzają niem ałe zdolności aktorskie. U kol. D u­
czmala najw iększym  walorem  był piękny i donośny głos. Szko­
da, że takiego głosu brakło kol. Ziętkow skiem u. Zresztą obaj 
z całą godnością prezentow ali powagę i honor szlachcica. O. k a r­
m elita odegrał swą rolę z całą swobodą i naturalnością. Nie­
którzy m ają pretensję, co do jego głosu (Ach, te biedne gardła, 
„co one za to m ogą"?), ale sama postać jako zakonnika była św ie­
tna^

W ogóle gra aktorów  była św ietna. Mogę wam pogratulo-^ 
wać, że tak piękny w yjątek  naszej lite ra tu ry  oddaliście należy^ 
cie, oczywiście dzięki cennej i ofiarnej reżyserii.
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Ze strony niektórych słuchaczy były zdania, że nie wiado­
mo co to jest, ale cóż z laikam i gadać? In teligencja tw ierdziła 
zgodnie, że rzecz została oddana jak  najlepiej.

Drugą im prezą było w ystaw ienie „Nowego Don Kichota". 
Chcę omówić przedstaw ienie dane w Ostrow ie dla młodzieży.

N ajpierw  strona zew nętrzna:
Ubiory były w spaniałe, na to nie ma dwóch zdań. Po trety  

w karczmie zrobiły mi niem ałą niespodziankę. N apraw dę pew ­
nego rodzaju oryginalność niespotykana w Ostrowie. P rzez to 
ściany także brały  udział w akcji a to przecież w ielki walor od­
dania sztuki.

Św iatła zupełnie stosow ały się do akcji i dodaw ały uroku, 
czy to monologom K arola, czy też strachow i burm istrza.

A teraz gra aktorów:
Kol. Przybylski powodował burze oklasków i śm iechu ze 

strony widzów. Komizm był pierw szorzędny; nie tylko w sło­
wach, ale i w ruchach, a to jest jego w ielkim  plusem, bo hum or 
staje się żywy. Dowcip polega nie tylko na słowie, ale na całym  
zachowaniu się osoby, a to było tu  zupełnie oddane, bo przecież 
samo zjaw ienie się kolegi wyw oływ ało burze śmiechu.

Podobnie dobrze odegrał swą rolę kol. Nabzdyk jako bur- ■ 
mistrz, może z jeszcze większą naturalnością. Miałem wrażenie, 
że to napraw dę przyjechał burm istrz  z jakichś zapadłych „G raj­
dołek". K apitalne zwłaszcza było to jego: prsi... prsi... /

Jeśli chodzi o dobranie aktorów, które w Don Kichocie było 
jeszcze lepsze niż w ks. M arku, to najlepszym  przykładem  jest 
kol. Jaś. Ja  po prostu przyznam  się, że na to miejsce kogo inne­
go nie um iałbym  wybrać. Ten aktor m ówił właściwie to, co on 
sam myślał, w skutek tego podniósł znacznie wartość swej roli.

Podobnie kol. K ajzer tak się nadaw ał do swej roli, jakby 
był napraw dę stw orzonym  szlachcicem, albo kol. Białek był 
wprost zachw ycający w swej roli. — Role kobiece były oddane 
dobrze, szczególnie p. Hylanki. Inni koledzy spisali się należycie.

W ogóle „Nowy Don Kichot" udał się całkowicie, nasi młodzi 
aktorow ie spisali się św ietnie; jest to przede wszystkim  zasługą 
reżysera, który  um iał tak zgrać młode siły.

Należy im się głęboka wdzięczność, bo przyczynili się do zre­
alizowania kupna karabinu  maszynowego (podobno już jest 600 
zł a będzie jeszcze w ięcej!!!).

Niech więc będzie mi wolno płożyć nasze serdeczne podzię­
kowanie ze strony  wszystkich kolegów p. prof. dr Jachim kow i 
za tak cenną a ofiarną pracę, że włożone trudy, których m y czę­
sto nie pojm ujem y i nie doceniamy. — Dziękujemy!!!

Kolegom, którzy w „Nowym Don Kichocie" i „Ks. M arku" 
brali udział, uściśnijm y serdeczną b ratn ią  dłoń i radosnym  u- 
śmiechem, k tóry  mówi więcej niż słowa, w yraźm y naszą wdzięcz­
ność!
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TADEUSZ Z. O. NABZDYK

Za kulisami „Nowego Don Kiszota“
Podtytuł: Wspominki aktora 

podpodtytuł: (Odruchowe reportaże pisane na kolanie).
Nie wiem, jak  długotrw ałe, udałe i nieudałe próby, poszu­

kiw ania za poszczególnymi częściami strojów, kom pletow anie 
tych strojów , denerw ow anie reżysera... wszystko to poprzedziło 
w ielką chwilę prem iery. P rem iera  odbyć się m iała (i odbyła 
się) w Raszkowie.

R a s z k ó w .
W dobrze najedzonym  autobusie przyjechałem  urozmaico­

nym  trybem  do gościnnego m iasta. (Dlaczego g o ś c i n n e ,  za 
chw ilę). Z ajrzałem  do mieszczącej się na pierwszym  piętrze 
sali, w  której m iało się odbyć przedstaw ienie. Sala ciasna... 
choć nie własna!

M iałem jeszcze dużo czasu do rozpoczęcia występów, więc 
wypadłem  „na m iasto", aby je  zwiedzić. Dwa sm ukłe kościoły, 
ratusz z zabytkow ną wieżą, kilka figur, parę  ulic, kilka do­
mów =  Raszków! Ludzie, panny, chłopcy — Raszkowiacy!

Przypom niałem  sobie coś miłego i... walę w „tym " k ierun ­
ku. Przed domem spotykam  znajom ego solenizanta, do któ­
rego zmierzałem . (Była to przecież niedziela po Kazim ierzu!) 
Zaraz na ulicy zrobiliśm y (to znaczy o n  zrobił, o n  — ten so­
lenizant) zdjęcie grupowe, m ieszane. Zaprasza m nie gościnnie 
do domu, wszystkim  obecnym gościnnie m nie przedstaw ia i 
gościnnie każę mi jeść, pić, czego tylko dusza, a raczej żołą­
dek zapragnie. Gdy dokonałem  wyżej podanych czynności, 
wszyscy obecni życzą mi i całej trup ie powodzenia w  grze, 
niektórzy obiecują przybyć na przedstaw ienie. Dziękuję, żeg­
nam się, aby po chwili „przew ietrzyw szy" się, powrócić na ko­
lację, a tym  sam ym  nabrać sił do gry. Oto gościnność! S taro­
polska, raszkowska, oto — Raszków! (Gościnni Raszkowiacy 
pożyczyli mi naw et dla skom pletow ania stroju: nocne „bam ­
bosze" i... św iecznik).

Szybko w padam  do garderoby, przebieram  się i zjawiam  
się w „charak teryzarn i"  za sceną. (Scena tak jak  sala — ciasna, 
choć nie w łasna). W „charak teryzarn i"  pan fryz jer - charak- 
teryzato r w ydobył z praw ie w szystkich aktorów  pożądanego 
„typa". Ja  zasiadam  na krześle (brrr! tak  chyba m uszą czuć 
się skazańcy na krześle elektrycznym !), poddaję się m alowaniu, 
oblepianiu itp. to rtu rom  nie średnio- ale dwudziestowiecznym . 
Po półgodzinnej takiej męce zauważam , że pan fryz jer stosuje 
zasadę: im więcej, tym  lepiej (i dlatego wszyscy m am y tak  ob­
lepione tw arze).
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Rozpoczynamy przedstaw ienie: pierwszy akt wyszedł „śre­
dnio" (może dlatego, że ja  w nim za wiele w ystępow ałem ), ale 
za to drugi wzbudził entuzjazm , trzeci także dobrze wypadł. 
Szczególne powodzenie m iał „M ichał44, przede w szystkim  w tedy, 
gdy m arkow ał pannę (...Ja, płeć piękna!... ach! biednaż ja dzie­
wica!).

O rkiestra  w czasie przerw  robiła kaw ały, grając różne ka ­
wałki (mało zresztą ze sobą powiązane). E fekty św ietlne n ie­
zbyt udały  się, chociażby z tego względu, że świecono lam pą 
naftow ą i świeczką, k tóra słabo świeciła, a gdy m iała zgasnąć, 
nie chciała.

Sala b y ła  tak nabita, że gdyby ją  podpalono, w ystrzeliłaby  
z okropnym  hukiem . W ielu z gości, którzy zapłacili za m iej­
sca rezerwowe, m usiało stać i dlatego organizator raszkowski 
(k tóry  mieszka oczywiście w Raszkowie) boi się w ytknąć nos 
na miasto, aby nie mieć za te m iejsca (a raczej ich brak) n ie­
przyjemności.

Po przedstaw ieniu reżyser podziękował publice „za wszy­
stko", a potem najp ierw  reżyser, a po nim adm inistra tor je ­
chali w pow ietrze wśród okrzyków „Niech żyje!" i orkiestrowego 
koncertu „sto lat!!"

Potem  wspólna kolacja przeplatana śpiew kam i i krzykam i 
pod zdziwionym  okiem zdumionego przedstaw iciela w ładzy ra ­
szkowskiej. W reszcie ciepło - atm osferyczny powrót ciemnym 

** autobusem  do jasnego Ostrow a — o północy. Pożegnanie z w y­
czerpanym , ale uszczęśliwionym reżyserem  i — idę spać... ju tro
o wpół do pierwszej.

O d o l a n ó w :
W związku z przedstaw ieniem  odolanowskim  wspom nę na 

razie tyle, że prim adonna zespołu, „M ichał" zebrała całe kosze 
óklasków, efek ty  św ietlne „wyszły", a po powrocie z Odolanowa 
poszedłem spać o godzinie: za piętnaście minut... ju tro .

W ŁADYSŁAW LANGNER i ZDZISŁAW  MICHALAK

Poglądy...
Co nas dzieli? — dw oje drzw i, dwie ściany, szeroki na 

2 kroki „przesm yk", ogólnie zw any korytarzem . Zdawało by 
się, że to nie wiele a jednak  — jednak jest coś, co potrafi w y­
wołać gorącą w ym ianę zdań, przycinków, (przecież znana jest 
nasza wym owność i nadzw yczajna w praw a w w yw oływ aniu 
„zaburzeń akustycznych") i obustronnych potępień —jest coś, 
co nas dzieli na dwie „kasty".

W inne są tem u na tu ra ln ie  tabliczki, co napozór bez znacze­
nia wiszą na naszych sąsiednich drzwiach.
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Za jedną z nich z napisem  „K“ ktoś m onotonnie deklam uje 
(że się tak szum nie wyrażę) Carm en Horacego, a potem  wszy­
scy w skupieniu „przechodzą do treści". Po stronie przeciw ­
nej słychać w yjątek  w ykładu (może to naw et jego „Leitmo- 
tiv"?): „My — praw da — chemicy, wynaleźliśm y..."

Dwa różne typy, dwa różne nastaw ienia, dwie odrębne spe­
cjalizacje — a jednak w szystkich można podciągnąć pod ru b ry ­
kę: idealiści (oburzcie się!)...

W naszych w rażliw ych i młodych um ysłach urabiają się 
poglądy i dążenia, które podsuwa nam charak te r typów — a jest 
ich na naszym terenie aż trzy. — P rzy jrzy jm y się klasykom. 
— Przed dwoma laty  grono „absolwentów" (i nieabsolwentów) 
skierowało swe kroki m niej lub więcej ochoczo do źródła try ­
skającego praw ie ożywczą atm osferą antyku. — Domyślamy się, 
że mowa o typie klasycznym. Dziś, choć słyszą pełne rezerw y 
opinie, s ta ra ją  się znaleźć w w ybranej przez siebie drodze swe 
upodobania, szukają w niej bodźców do dalszej pracy nad swo­
im kształceniem .

Co by się stało, gdyby ktoś rzucił w nich takie zdanie: „Je ­
żeli chcecie być postępowi (a dziś cały św iat dąży na wyścigi 
do tego „ideału"), nie powinniście skupiać waszych zaintereso­
wań w tej zapleśniałej, godnej tylko w ystaw ienia w gablotce 
starożytności. To przecież tak, jakby  ktoś zamiast wspinać się 
w górę po wzniesionych przez cywilizację schodach, chciał ko­
niecznie zbadać z jakiej epoki ta góra pochodzi".

„Praw ow ierny" klasyk tak odpowie: „Tego rodzaju zapa­
tryw anie mnie nie przekonuje, bo przecież, czy może co więcej 
dać zadowolenia i posm aku ideału, jak poznanie podstaw y na­
szej ku ltu ry , tej podstawy, k tórą klasycy z Goethem  i Schille­
rem  na czele uważali za najw yższy stopień wykształcenia, go­
dny jedynie naśladow ania?"

Krańcowość tego tw ierdzenia nie ulega wątpliwości, to też 
tak jak  w litera tu rze  reakcją klasycyzm u był rom antyzm , tak 
w „naszym  kółku" przeciw staw ieniem  jego jest typ  m atem aty­
czny. Typ ten w porów naniu z poprzednio wspom nianym  wy- 
daje się konkretniejszym  już to ze względu na swoje nastaw ie­
nie postępowe, już  to ze względu na swój praw ie zupełnie o- 
kreślony kierunek specjalizacji. Korzyści, k tóre z niego w yno­
sim y dają się łatw iej skrystalizow ać i są o wiele w yraźniejsze 
od ogólnego charak te ru  typu klasycznego. M atem atyka, fizy­
ka, chemia — oto trzy przedm ioty, które m ają jedno z najdo­
nioślejszych znaczeń w życiu dzisiejszym. W ynalazki zaś z dzie­
dziny chemii i fizyki są przyczynam i postępu i one w łaśnie w a­
runku ją  możność podnoszenia stopy życiowej.

W typie klasycznym  nastaw ienia specjalne znaleźć trudno, 
mimo poczwórnych godzin łaciny i greki, z k tórych ostatn ia
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nadaje tem u typowi szczególne zabarwienie, d la  niektórych zaś 
w ydaje się tylko rodzajem  atrakcji.

Mógłby ktoś przypuszczać, skoro tak się zw raca uw agę na 
konieczność nastaw ienia, że „m atem atyk" zapatrzony w swą m a­
tem atykę, fizykę i chemię, nie potrafi się wychylić poza wał 
liczb, stosy figur geom etrycznych, poza wzory fizyczne i symbole 
chemiczne. — Tak naturaln ie  będzie go sobie przedstaw iał obcy 
m u ideowo „klasyk" czy. „hum anista".

„Klasyk" i „m atem atyk" — wzajem nie posądzają się o śli­
macze zaskorupianie, o zbyt skrom ne pretensje do ja ­
kości 9wego wykształcenia. Jednak  „ m a t e m a t y k "  potrafi 
zainteresow ać się także naukam i hum anistycznym i, starożytno­
ścią, ale przecież m usim y przyznać rację klasykow i, że trudno 
sobie wyobrazić in teligenta bez znajomości k u ltu ry  klasycznej. 
Lecz zawsze m atem atyk pam ięta o tym, że dzisiejsze życie w y­
maga przede wszystkim  wiadomości technicznych ,które dają 
mu w łaśnie nauki ścisłe, trak tow ane w typie klasycznym  bar­
dzo pobieżnie, po macoszemu.

Tego rodzaju, co powyższe, zapatryw ania prowadzą do za­
kw estionow ania wartości tych typów, w których nauki ścisłe 
nie odgryw ają pierwszej roli. To też łatw o popaść przy roztrzą­
saniu kw estii przydatności poszczególnych typów w biegunow ą 
skrajność. Z jednej strony  konieczność nauk ścisłych, tw orzą­
cych bądź co bądź w życiu dzisiejszym  podstaw y realniejsze 
niż — z drugiej strony — nauki filologiczne, zbyt wyłącznie 
zwrócone ku apoteozowanej przez nie starożytności.

WPŁACONO NA KARABIN MASZYNOWY ZA CZAS OD WRZEŚNIA 
1938 DO LUTEGO 1939 R. WŁĄCZNIE:

G rono N auczycielskie 64,70 zł
Uczniowie:

K lasa l a 17,55 zł
K lasa I b 27,75 zł
K lasa II a 33.95 zł
K lasa II b 23,— zł
K lasa IV a 51,20 zł
K lasa IV b 32,— zł
Z w ykładu  p. d r Ja ch im k s 5,55 zł
P ry w a tn e  G im nazjum  _____ 5,20 zł

Razem  260,90 zł
S tan  funduszu  k ara b in u  m aszynow ego w dn iu  1. 3. 1939 r. : 1 248,91 zł. 

O strów , dnia 22 m arca 1939 r.
Na gw iazdkę dla dzieci bezrobotnych  w płynęło  w g ru d n iu  1938 r. 

z k lasy  l a  — 16 paczek z żyw nością,
z innych  klas g im nazjum  i liceum  — razem  74 zł 01 gr gotów ką.
O fiary  te p rzekazano  P rzedszkolu  dla dzieci bezrobotnych, m iesz­

czącem u się w strze ln icy  przy ul. R aszkow skiej. Z arząd P rzedszko la żyw ­
ność rozdał Rodzicom dzieci, a za p ien iądze zakupił d la dzieci odzież.

Z arząd Z rzeszenia P ow iatow ego Z. P. O. K. jako  Z arząd P rzedszkola
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sk łada m łodzieży za je j o fiarność jak  najserdeczn iejsze podziękow anie
Bóg zapłać!
M aria S zperlów na S tan. A lw asow a M aria Czechow ska

se k re ta rk a  k ierow niczka przedszkola przew odnicząca

M A RIA N  DUCZM AL
SPRAW OZDANIE Z 10-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI GIMNAZJALNEGO  

KOŁA LIGI MORSKIEJ I KOLONIALNEJ
D w a życia ro zw ija ją  się w m urach  naszego zak ładu : jedno, p rzed ­

południow e pod k ie row nic tw em  panów  profesorów  a d rug ie  popo łudn io ­
w e, życie organizacyjne, społeczne, k tó re  je s t sp raw dzianem  w artośc i 
m oralnych  m łodzieży i m ie rn ik iem  je j poziom u in te lek tualnego . O rg a­
nizacje. g rom adzące w sw ych  szeregach jed n o stk i czynne i żądne pracy, 
oraz p raca  w ty ch  o rgan izac jach  p rzy ję ta  na siebie dobrow olnie, za 
k tó rą  nie da je  się cenzury  na św iadectw ie, lecz cenzurę w życiu je d n o ­
stki, d a ją  w łaściw y obraz naszej w artości.

W g im nazjum  naszym  zaw sze było b u jn ie  rozw in ię te  życie spo ­
łeczne, zaw sze m ieliśm y w iele najróżn ie jszych  organizacyj i kółek, 
k tó re  o b ie ra ły  sobie różne cele i różnym i d rogam i do nich dążyły. 
B rak  było długo jednego  stow arzyszenia, jednego  koła, k tó re  by po­
św ięciło  się sp raw ie  tak  w ażnej a zaw sze przez naród  polski zan ied b y ­
w anej, sp raw ie  morza. I długo trzeba było czekać na założenie tak ie j 
o rgan izac ji chociaż k ilk a  la t up łynęło  od chw ili zaślub in  Polski z m o­
rzem.

D opiero w dn iu  27 lutego 1929 roku  na zebran iu  organizacyjnym , 
zw ołanym  z in ic ja tyw y  p. prof. O btułow icza, zaw iązało  się tak ie  s to ­
w arzyszen ie  pod nazw ą G im n. K oła Ligi M orskiej ‘1 Rzecznej. P óź­
n iej nazw ę zm ieniono na G im n. Koło Ligi M orskiej i K o lon ia lnej). Pod 
tym  w zględem  w yprzedziliśm y jed n ak  inne zak łady , gdyż nasze koło 
było trzecim  tego rodzaju  stow arzyszeniem  na te ren ie  całej W ielkopol­
ski po P aństw . G im n. M ęskim  im. P aderew sk iego  w P oznaniu  i Państw . 
G im n. M ęskim  w  Lesznie.

S p raw a u tw orzen ia  w naszym  g im nazjum  organizacji, k tó re j ce­
lem je s t pop ie ran ie  rozw oju  dróg w odnych, budow y portów  i polskiej 
flo ty  hand low ej, pop ieran ie  rozw oju  rybo łów stw a m orskiego i hand lu  
zagranicznego, k tó ra  za zadanie postaw iła  sobie w spółdziałan ie w tw o ­
rzen iu  siły  zb ro jne j na m orzu oraz dążenie do pozyskania ko lon ii dla 
P olski, została żyw o pod ję ta  p rzez tu te jszą  m łodzież g im nazja lną , czego 
dow odem  m oże być sam a ilość członków . Z araz w ięc w p ierw szych  
dn iach  istn ien ia naszego koła w stąp iło  doń 260 uczniów  a z biegiem  lat 
liczba ta ustaw iczn ie w zrasta ła , aż obecnie sięga p raw ie  pół tysiąca, 
czyli, że każdy uczeń naszego zak ładu  je s t członkiem  L. M. K. Ś w iad­
czy to n iezbicie o za in te resow an iu  m łodzieży m orzem  a zarazem  do ­
datn io  ośw ie tla  w ychow anie uczniów  tu te jszego  zak ładu  w duchu  p a ­
trio tycznym  i społecznym .

L. M. K. je s t w ięc jed n ą  z najm łodszych  organ izacy j na g runcie 
ostrow skiego  g im nazjum , je d n ak  mim o to może pochw alić się  w sp an ia ­
łą przeszłością, w ie lką  p racą. Je ś li tedy  p rzy p a trzy m y  się pracy  c a ­
łego koła, to z całą p rzy jem nością m ożem y stw ierdz ić , że nie ty lko  ona 
istn iała , ale znalazła w śród nas w ielu  en tu z jastó w  i pom im o ty lu  p rze ­
ciw ności z jak im i o rgan izac ja  szczególnie w początku  sw ego żyw ota 
się spo tka ła , w ydaw ała  o b fite  owoce.

Więc tru d  ty lu  m łodych  rąk , m yśl ty lu  m łodzieńczych m ózgów 
i uczucia ty lu  m łodocianych se rc  uczniow skich nie poszły na m arne, 
ale w szystk ie razem  w zięte dały  to, co dziś m am y, z czego dziś je s te ś ­
m y dum ni i czym  się szczycim y. M ówiąc o tych  w szystk ich  w zlotach, 
n ie  m ożna pom inąć i upadków , do k tó rych  choć ze w stydem  przyznać 
się m usim y, lecz były one na ogół bardzo rzadkie.

(C iąg dalszy  nas tąp i).
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LEKKI KĄCIK

Promieniowa „prima Aprilis44
Są różne dni w roku, dni szare, zwykłe, dni codzienne i dni 

jasne, ciepłe, odświeżone, świąteczne i jest jeden dzień ani nie 
szary ani nie świąteczny, dzień, który każdy człowiek, naw et taki, 
co nienawidzi łaciny, nazywa po łacinie: ,,prim a Aprilis".

W dniu tym naw et najpow ażniejsi, najbardziej zim nokrwiści 
ludzie, w ysilają się na dowcip, usiłu ją  upaść na głowę, s ta ra ją  się 
zrobić swym współbraciom  jakąś niespodziankę, której zresztą 
w  tym  dniu każdy się spodziewa. .

„Prom ień" także zrobił niespodziankę, bo gdy wszyscy w 
trakcie półtoram iesięcznego czekania stracili już  w iarę w ukaza­
nie się nowego num eru, niespodziewanie w ydał się on, czyli zo­
stał w ydany w  dniu „prim y Aprilis".

KIEROW NIK WYDAWNICTWA.

Tadeusz Rajski

H itlerow i
Z początku pisać o tym  nie było warto. 
Dopiero rok: trzydziesty czwarty.
Wszystko się zmienia: mapa, auto, tank, 
Tylko nie „Mein Kampf*.

Rok temu: Anschtuss. Austria bez wystrzału. 
W Europie—podziw, błysk zadowolenia?... 
Potem Sudety... Powoli... Pomału...
W Europie—cicho... Sprzeciwu ni cienia.

Czechy... Słowacja... (Mój Rotę!.. Mój Boże/..)
Z Kłajpedą poszło ślicznie.
A może Poznań? Gdańsk? Pomorze?...
Was wilst du noch mehr, mein Liebchen?...

NA ZEBRANIU KOŁA LITERACKIEGO
obecni: członkowie - w spółpracow nicy „Prom ienia" i goście. 

Mowa o najnow szej literaturze.
— K tóra z tych książek najw ięcej ci się podoba?
— „Sztuka pod dyk tatu rą"  J. W alldorfa.

RADA
. . . n a  pytanie: „tak?" odpowiadaj: „nie!", na pytanie: „nie?" 
odpow iadaj: „tak!", na pytanie „tak czy nie?" — nie odpowiadaj 
wcale . . .
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RECENZJE — SPRAWOZDANIA

KOŁO NAUK FIZYCZNYCH
W styczniu  i w  lu tym  odbyły  się dw a zebrania, na k tó rych  o d ­

czytano nas tęp u jące  re fe ra ty ; „S zybow nictw o1*, „L inie aerodynam icz- 
n e“, „Z uży tkow anie  odpadków  drzewnych** i „Rozw ój sz tuk i zap isy ­
w ania dźwięków**. R efe ra ty  były ilu strow ane przeźroczam i i poparte  
dośw iadczeniam i. Na ek ra n ie  w idzieliśm y o sta tn ie  nowości techn icz­
ne. S ekcja rad io -techn iczna zainsta low ała  a p a ra tu rę  dźw iękow o-na- 
daw czą na zabaw ie klas licealnych i IV~tych w dniu  4 lutego w św ie ­
tlicy, oraz w au li w  dn iu  14 lutego, by um ożliw ić kolegom  w y słu ch a­
nie audycji z uroczystości pogrzebow ych P apieża P iusa XI. S ekcja 
fo tograficzna p rzystąp iła  do w ykonan ia  fo tografij po trzebnych  na po­
dania o pozw olenie p row adzenia pojazdów  m echanicznych. Z arząd  K o­
ła postanow ił zorganizow ać system atyczną sprzedaż i w ypożyczalnię 
probów ek. W tym  celu w ysłano zam ów ienie na k ilkase t probów ek do 
jed n ej z h u rto w n i w arszaw skich . Z arząd  K oła postanow ił sprow adzić 
k ilk a  film ów  dźw iękow ych (d ługom etrażow ych, w ąskotaśm ow ych, roz 
ryw kow ych) i p row adzi obecnie p e r tra k ta c je  z In s ty tu tem  film ow ym  
P.A.T.-a. Na w iosnę postanow iono za instalow ać głośnik na podw órzu 
i nadaw ać koncerty  z p ły t podczas dużej p rzerw y. Z arząd  zrealizow ał 
w ycieczkę techniczno - naukow ą do m iejscow ych kin. C złonkow ie za­
poznali się z k inem atografem  podczas spoczynku i w ruchu. O p era to ­
rzy k inow i uzupełn ili nasze w iadom ości o działan iu  ap a ra tu ry , o p ro ­
d u k c ji film ów  i o ich sp row adzan iu . Koło zakupiło  lam pę do w zm ac­
niacza. T ak  p rzedstaw ia  się bilans pracy  w Kole N auk Fizycznych 
za w yżej w ym ienione m iesiące.

SPRAWOZD. Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI CHARYTATYWNEJ KL la 
za pierwsze półrocze roku szkolnego 1938-39

S ekcja C h a ry ta ty w n a  kl. Ia w eszła w życie z dniem  pierw szego 
W alnego Z eb ran ia  Rady K lasow ej i zaraz zaczęła prace. Pole do d z ia ­
łan ia  m iała szerokie na te ren ie  m. O strow a, w  k tó rym  je s t ty lu  po­
trzebu jących  pomocy. Z aopiekow aliśm y się tym czasow o biedną rodzi­
ną, pozostającą bez żadnych środków  u trzym ania . Z araz w e w rześn iu  
dostarczy liśm y je j ce n tn a r  węgla, a w następnym  m iesiącu dużą pacz­
kę p roduk tów  żyw nościow ych. W listopadzie obdarzy liśm y ją całą 
paczką d robnych  przedm iotów , n iezbędnych w sk rom nym  domu. P o ­
niew aż b y t tej rodziny się popraw ił, w ybra liśm y  bardzo liczną rodzi­
nę bezrobotnego, pozostającą jak  poprzednia rodzina bez środków  u trz y ­
m ania. N a początku g ru d n ia  odesłaliśm y jej paczkę, zaw ierającą  żyw ­
ność i inne d robne przedm ioty , ja k : św iece, m ydło, zapałk i itp. W szyst­
kie te m a te ria ły  zostały zakupione za p ieniądze zebrane przez klasę. 
Tuż jed n ak  przed św ię tam i Bożego N arodzenia, z in ic ja tyw y  p. prof. 
opiek. Rościszew skiej, zarządziliśm y sk ładkę w n a tu ra liach  na gw iazd­
kę d la dzieci bezrobotnych. D atki posypały  się nadzw yczaj hojnie, tak, 
że w przeciągu  k ilk u  dni odstaw iłem  do k an celarii 16 dużych paczek 
żyw nościow ych, zostaw iając „naszej rodzinie** na gw iazdkę dw ie duże 
paki. — Z aznaczyć rów nież muszę, że chłopcy z naszej k lasy  sk ład a ją  
p ien iądze sum iennie , gdyż rozum ieją, jak  w zniosły  je s t cel S ekcji C h a­
ry ta ty w n ej. O becnie m am y zam iar dostarczyć rodzinie w ęgla i d rze ­
wa we w iększej ilości, oraz pracow ać n ad a l d la  d ob ra  tych, k tó rzy  nie 
m ogą zdobyć grosza na w yżyw ienie siebie i rodziny.

EU G EN IU SZ PFE IFE R
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H e  b e  C  e e e

Każdy początek roku obfituje w n a g r o d y  l i t e r a c k i e .  
I tak Polska Akadem ia L ite ra tu ry  doroczną swą nagrodę przy­
znała Jerzem u A ndrzejew skiem u za powieść p.t.: „Ład serca" 
Krótko potem, ta sam a książka została odznaczona przez czytel­
ników „W iadomości literackich", podczas, gdy ju ry  tego czaso­
pisma wyróżniło nagrodą M arię Czapską za jej „Ludwikę Śnia- 
decką". Znaczeniem wielkiej wagi było przyznanie niedaw no 
przez ju ry  tygodnika „Prosto z m ostu" nagrody, ufundow anej 
przez czytelników, tegoż czasopisma: a) w wysokości 2 000 zł za 
całokształt twórczości znanem u dobrze nam  w szystkim  Adolfowi 
Nowaczyńskiemu, z szczególnym uw zględnieniem  ostatniej jego 
powieści „Młodość Chopina"; b) w wysokości 500 zł za książ­
kę w ydaną w r. 1938 św ietnem u poecie, robotnikow i i sam ouko­
wi — K onstantem u Dobrzyńskiem u za tom ik poezyj „Żagwie 
na w ichrach". P rzyznanie tych nagród przyczyni się niew ąt­
pliwie do spopularyzow ania wyróżnionych dzieł.

Laureatem  bez w ątpienia nam  bliższym jest p. p r o f. d r  
J ó z e f  J a c h i m e k .  Znany i ceniony autor „Rycerzy św. J e ­
rzego", „Sobieskiego pod W iedniem" i w ielu innych dzieł, został 
odznaczony przez Związek L iteratów  i D ziennikarzy nagrodą 
p. Zofii K napińskiej za pracę p.t.: „Zagadnienie walki z pesy­
mizmem w stosunkach m iędzy ludźmi". Treść tego esseju przed­
staw ia się następująco: Analiza problem u. Źródła pesymizmu. 
Jak  zwalczać pesymizm ; optymizm. Życie rodzinne. Miłość. 
P rzyjaźń. Człowiek w gromadzie. Jak  dążyć do ideału uspo­
łecznionego człowieka? Zakończenie. — Spodziewamy się, że 
skoro praca ta ukaże się na półkach księgarskich, będzie w mig 
rozchw ytana. Zaznaczyć trzeba, że sukces p. dra Jachim ka jest 
jednocześnie sukcesem naszego gim nazjum  i „Prom ienia", z któ­
rym  nazwisko laureata  bezpośrednio się wiąże. Jeśli już chodzi 
o redakcję „Prom ienia", to także kier, w ydaw nictw a T a d e u s z  
Z. O. N a b z d y k  i red. T a d e u s z  R a j s k i  zostali niedaw no 
nagrodzeni na konkursie, ogłoszonym przez K urato rium  i Zw ią­
zek Zaw. L iteratów  i D ziennikarzy w Poznaniu, za „(W iersz w 
naw iasie)" (Nabzdyk) i felieton „Skum brie w tomacie" (Rajski). 
Oba te u tw ory były drukow ane w „Prom ieniu" (r. XIV nr 4-5, 6).

Śląsk Zaolziański, złączony już z macierzą, ku lturaln ie  pozo- 
staje  jednak  zaniedbany, co mocno podkreśla prasa. Dużo zrobił, 
by to usunąć Z j a z d  p i s a r z y  n a  Z a o l z i u ,  w którym  pod 
przew odnictw em  F. Goetla wzięło udział z górą 100 pisarzy z ca­
łej Polski, inicjując po akadem ii w Cieszynie poranki po oko­
licznych miejscowościach. Zjazd skończył się porankiem  dla 
młodzieży w Katowicach.
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Organ młodzieży szkolnej (pisma szkolne przyjdzie nam 
omówić szerzej w jednym  z następnych num erów ) „ C z e r w o ­
n e  t a r c z e "  rozpisał konkurs na tem at „W idziałem nędzę". 
Będzie to zilustrow aniem  tego, co spotyka się u nas na każdym  
kroku, odgrzebaniem  najbardziej ciem nych w spom nień i p rzy­
czyni się niew ątpliw ie do w zrostu nastro ju  pesymistycznego. 
Term in: 30 kw ietnia br. W arszawa, Nowy Św iat 21, m. 4.

O statni num er „M y  i u n a s "  przynosi nam sporo m a­
teria łu  na ogłoszony w poprzednim  num erze „Wieczór autorski." 
Sam pom ysł „wieczoru" jest godny pochwały, napewno głoś­
nym  odbije się echem i żywe wyw oła zainteresow anie. O rien tu ­
jąc się z dotychczasowego m ateria łu  zapowiada się on dobrze. 
Z prozy w ybija się dotąd „Heros" i „W yprawa po złote runo". 
Cykl wierszy „Z naszego Parnasu" (ty tu ł przypom ina trochę 
ty tu ł wiersza T. Z. O. Nabzdyka „Parnas m łodo-ostrow ski"), jest 
naogół słabszy od prozy. Czekamy na ciąg dalszy, tęższe pióra. 
Co razi w tym  num erze, to m ania dedykacji. D edykacja m a 
znaczenie, gdy się ukaże raz na kilka miesięcy, a nie, gdy jest 
ich kilka na każdej stronie. (r.t.)

OD REDAKCJI
D ając C zyteln ikow i do rąk  nu m er 7 „P ro m ien ia"  m usim y się u sp ra ­

w iedliw ić: w ydajem y  nu m er nie podw ójny  ale połączony: m arzec-kw ie­
cień. Nie je s t to w iną redakcji, w g rę  w chodzi czynnik  zupełn ie  n ie ­
zależny: sp raw y  finansow e. N akład „P rom ien ia" w ięcej kosz tu je , niż 
pok ryw a kolportaż, d la tego  30 groszow e sk ładk i n ie  w y sta rcza ją  na*w y­
dan ie  num eru  co m iesiąc. Nie g n iew ajc ie  się tedy!

P rzy  sk ładan iu  tego num eru  przyśw iecały  nam  dw ie daty , k tó rych  
nie m ożna było pom inąć ty lko  jednym , zdaw kow ym  arty k u łem , daty  
w ielk iej w agi dla każdego P o laka i k a to lik a ; są n im i 10 lu tego — dzień 
śm ierci P apieża P iusa XI i 19 m arca — im ieniny  P a tro n a  naszego g im ­
nazjum , M arszałka Józefa  P iłsudskiego. D ajem y dale j ciąg dalszy c ie ­
kaw ego cyklu  kol. Szczublew skiego. Z p rzy jem nością  stw ie rdzam y , że 
dy sk u sja  na tem at „typów  re lig ijn y ch "  ciągnie się dalej. C hyba nie 
bez echa pozostanie a r ty k u ł kol. kol. M ichalaka i L angnera  i stan ie  się 
on zarodkiem  dyskusji.

Z okazji „P rim a A prilis"  da jem y  też trochę odb iegający  od szab lo ­
nu kącik. Spodziew am y się, że C zyteln icy  p rzy jm ą go z zadow oleniem . 
W dziale „a. b. c .... “ chcem y om aw iać sp raw y  ak tualne .

Na str. 21 „p rim a A prilis" .

ODPOWIEDZI:
— Kol. B. M. A rty k u ł dobry , ty lko  w tym  num erze nie m ógł iść 

w żaden sposób. Ju ż  dosyć było okolicznościow ych.
— Kol. F. M.: W iersz dobry . O pow iadanie pójdzie.
— W obec naw ału  m ateria łu , zm uszeni jesteśm y część arty k u łó w  od­

danych  już do d ru k u , odłożyć do następnego  num eru.

N akł.: T. T. Z. p rzy  P aństw . L iceum  i G im nazjum  Męsk.

O dbito w D ru k a rn i „O rędow nika O strow sk iego" — O strów .
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